<J — —1 — ło jedno z ciekawszych osiągnięć kinema- 
tograłii amerykańskiej. Film ten jest już wy- 

i Ina naszych ekranach. Na zdjęciu: 

paru bohaterów — Ernest Borgnine i Betsy 

Blair. Recenzja tego filmu — patrz str. 6 
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Poe pourocie do kraju 
pa A ek U PZ A DJ CZ 


Reż. Możdżeński opowiada o rejsie na m/s „Nowotko” 


WA 
PE 


W Burmie operator Leśniewicz sfilmowal taniec w wykonaniu pięknych mieszkanek tego kraju 


Czytelnicy nasi na pewno 
pamiętają drukowany w ..Fil- 
mie" dziennik podróży reży- 
sera Stanisława Możdżeńskie- 
80. który wraz z operatorem 
Witoldem Leśniewiczem ucze- 
stniczył w pierwszym daleko- 
wschodnim rejsie dziesięcioty- 
stęcznika mis ..Marceli Nowot- 
ko". W kwietniu, po pięciu 
miesiącach podróży, nasi do- 
kumentaliści wrócili do kra- 
Ju. Plon wyprawy jest obfity: 
kilka tystęcy metrów koloro- 
wej taśmy, z której powstaną 
dwa lub trzy filmy dokumen- 
talne. Jegen x nich będzie po- 
święcony załodze statku, 


— Materiały do filmów — 
mówi reż. Możdżeński — bę- 
dziemy mo:tować zaraz pó u- 
konczeniu ich obróbki labora- 
toryjnej. Jak czytelnicy „Fil- 
mu* wiedzą —  oplynęliśmy 
Afrykę, bo Kanał Sueski był 
zablokowany. Dzięki temu ma- 
my trochę zdjęć z miast Unil 
Poludniowo - Afrykańskiej: z 
Freetown i Durbanu. Spotkali- 
śmy tam wielu Polaków osia- 
dlych na stałe, Stamtąd trasa 
wiodła przez Bombaj i Kalka- 
tę. Na redzie Bombaju. gdzie 
pracują nasze ekipy ratowni- 
cze przy wydobywaniu wra- 
ków zatopionych statków, niż 


Operator Leśniewicz ze swą ulubioną małpką „Gackiem* 


2 


udalo się nam, niestety, doko- 
nać zaplanowanych zdjęć. po- 
nieważ byliśmy tam tylko kii- 
ka dni i w tym okresie nastą- 
pila chwilowa przerwa w pra- 
cach. Po Indiach odwiedztli- 
śmy porty południowej Azji — 
Burmę, Wietnam, Malaje, Chi- 
ny 1 wróciliśmy do kraju pra- 
wie tą samą drogą. Wszędzie 
kręciliśmy tyle, na ile nam po- 
zwalal czas, warunki atmoste- 
ryczne oraz... szczupły zasób 
dewiz. Ale jest trochę egzoty- 
cznego materiału... 


Rozmawiał 
JERZY DOROŻYŃSKI 


Q 
GDELREŃC 


© 2: | w kwietnia obradował 
w Warszawie organizacyjny 
zjaza Zwłązku Zawodowego 
Pracowników Filmowych. Wy- 
niki'f uchwały zjazdu podamy 
w następnym numerze © Do 
Wroclawia przybyli z Berlina 
aktorzy  zachodnio-niemieccy: 
lise Nosseck i Wily Kriiger. 
Obejmą onl role rodziców A- 
gnieszki (gra ją Sonia Zieman) 
w realizowanym obecnie filmie 
Forda „Ósmy dzień tygodnia" 
Erik Ulrichsen, przedstawi- 
clel Muzeum Kopenhaskiego, 
a jednocześnie znany teoretyk 
tilmowy, wygłosił 26 kwietnia 
w kinie „Iluzjoh« odczyt po- 
święcony twórczości €. Dreye- 
ra ©© Na ekranach kin francu- 
skich pojawiło się ostatnio kil- 
ka polskich  krótkometrażó- 
wek. Oto ich tytuły: „Cyrk”, 
„Ratujmy dzieła sztuki', „in- 
stynkt macierzyński u pta- 
ków*, „Staś  Spóźnialski«, 
„Nad bursztynowym brzeglem'* 
© 1 maja otwarto w Chorzo- 
wie pierwsze na Śląsku kino 
panoramiczne ©) 4 maja otwar- 
to w Warszawie nowe kino pa- 
noramiczne mieszczące się w 
sali „Pod kopulą* w gmachu 
Komisji Planowania. Na inau- 
guracji wyświetlano szeroko- 
ekranowy film produkcji NRP 
„Róże dla Bettiny." 


Polskie filmy w Cannes 


2 maja rozpoczął się Międzynarodowy Festiwal Fil- 
mowy w Cannes. Polska pokazuje na nim ostatecznie 


dwa filmy: „Kanał* reż. A. 


Wajdy jwedług scenariusza 


J. St Stawińskiego i barwny krótkometrażowy film 
dokumentalny „Śląsk* zrealizowany w dwóch ,wer- 


sjaci 


panoramicznej i zwykłej. Twórcami „Śląska”, 


który przedstawia sfilmowane występy popularnego 


zespołu pieśni i tańca, są: 
rator 6. Sprudin. Muzykę 


reż. W. Lesiewicz i ope- 
skomponował S. Hadyna. 


Nowe formy kinowe 


Czynna w Warszawie w 
kwietniu wystawa fotogramów 
Andrzeja Pawlowskiego | trzy- 
dniowe pokazy jego kineform 
przyciągały wielu ciekawych. 
Poprzednio przez trzy mieslą- 
ce Pawłowski prezentował ki* 
netormy w Krakowie, a w naj. 
bliższym czasie utrwali je na 
taśmie filmowej. Ten krótki 
film. który powstanie w zespu- 
ie „Po prostu”, umożliwi wię- 
kszej ilości widzów obejrza- 
nie prac młodego artysty. 

— Kineformy — mówi Paw- 
lowski — są moimi próbami 
rozwiązania problemu ruchu 


Ci, którzy przyzwyczaili się 
oglądać na ekranie obrazy wy- 
rażające zawsze konkretną 
treść, jakąś anegdotę, jakiś 
niedwuznaczny fragment rea!- 
nej rzeczywistości — ci kine- 
formy Pawłowskiego odbierali 
zapewne na początku jako" 
swoiste dziwactwo plastyczno- 
filmowe, bezładną, chaotyczną 
zabawę w ruchome plamy 1a 
tle muzyki. Jednak widowisko 
już po paru sekundach wcią- 
ga bez reszty i każe przeży- 
wać nowe, nieznane dotąd 
wrażenia wynikłe z jedno- 
czesnego odbioru zrytmizowa- 
nych barwnych form abstrak- 
cyjnego malarstwa i muzyki. 
Ani muzyka nie ilustruje tu 
obrazu, ant odwrotnie — oba 
te elementy są organicznie ze- 
spolone ze sobą. Mimo iż 10 
detalach każdy pokaz różni 
się od poprzedniego i następ- 
nych — jednak w całości wi- 
dowisko jest Konsekwentnie 
przemyślane, a rzutowanie ru- 
chomych plam odbywa się 
według rygorystycznego płanu 
scenariuszowego. Zmiany 


w plastyce, Podstawą kineform 
czyli_ „kinetycznej plastyki 
jest ruch. 


Projekcja kineform odbywa 
się za pomocą zespołu socze- 
wek, które rzutują na ekran 
od tylu (a nie jak w kinie — 
Z przodu) obraz kilku modeli 
zbudowanych ze zglętych lub 
załamanych skrawków papieru 
i celofanu. Przy odpowiedniej 
manipulacji soczewkami i jed- 
noczesnym poruszaniu mode- 
lami—zwiększa się lub zmniej- 
sza ich obraz i ostrość na 
ekranie. 


melodii muzyki zawsze łączą 
się ze zmianami kolorystyki, 
kształtu plam świetlnych, ryt" 
miką zjawiania się, przepły- 
wania i znikania' układów 
przestrzennych. Oglądając ki- 
neformy doznaje się uczuć 
estetycznych 1 emocjonalnych, 
zbliżonych w pewnym _ sensie 
do odbioru muzyki. Muzyka 
uplastyczniona — oto jak 0- 
kreśliłbym nie tyle ściśle co 
wrażeniowo „kinetyczne ma- 
larstwo" Pawłowskiego. Eks- 
peryment jest interesujący i 
godzien dalszych prób. W sto- 
sunku do tego typu filmów 
McLarena lub wcześniejszych 
twórców — Len Lye'a, Mo- 
hoty Nagy'ego, Fischingera — 
kinejormy dają na płaskim 
ekranie subtelne efekty prze- 
strzenności ukladów. Warto, 
aby Pawłowski zademonstro* 
wał któreś ze swych dalszych 
widowisk na ekrante panort 

micznym, a nawet trójwymia- 
rowym. ' Zobaczymy zresztą, 


jak powiedzie się utrwalenie 
kinaform (na taśmie qumoweśi 
(Giż.) 


Jeden z fotogramów Andrzeja Pawiowskiego 


ZMARŁ PAWEŁ OWERŁŁO 


W Warszawie zmarł w 
wieku 88 lat znany i ce- 
niony aktor dramatyczny — 
Paweł Owerłło. Przez wie- 
le dziesiątków lat Owerłło 
występował na. scenach tea- 
trów warszawskich. Star- 
si widzowie kinowi pa 
miętają go także z wie- 
lu filmów, w których grał 
w okresie przedwojennym, 
m. in. z takich filmów, 
jak: „Bezimienni bohate. 
rawie*, „Wiatr od morza' 
Kult ciała", „Parada 
gwiazd”. 

Zmarły artysta był jed- 
nym z założycieli ZASP. 


PAWEŁ OWERŁŁO 


W roli Marił Luizy występuje znana aktorka Michóle Morgan, To nazwisko 

Jest jej pseudonimem. Naprawdę nazywa się Simone Roussel. Podobnie 

Jak wielu wybitnych aktorów, swĄ karierę filmową rozpoczęła od staty- 

stowania. Jej deblutem były niewielkie role w trzech filmach zrealizowa- 

nych w 1935 roku. Od roku 1936 gra w takich filmach, jak „Dzieciak”, 
Zbiądziłem* (z Charlesem Boyerem), 


wa bilety do Londynu", „Coraz wyżej 1 wyżej”, „Przejście do Mar. 

ylii* Po wojnie Michćle Morgan gra w filmach francuskich, włoskich 

1 angielskich: „Symfonia pastoralna", „Polowanie, 

„Fabłola”, „W oczach wspomnień", „Oto piękność 

„Szklany pałac", 

Elżbieta, Joanna, Lizystrata* (rola Joanny D'Arc) oraz „Maria 
(rola tytułowa). W roku 1346 Michóle Morgan otrzymala na fe- 

stiwalu w Cannes nagrodę za najlepszą kreację kobiecą — za rolę w filmie 

„Symfonia pastoralna". W tym samym roku zostaje również uznana przez 

dwa pisma „Cinómonde" j „Le Film Frangais* za najlepszą aktorkę fran- 

<uską. Sukces ten powtarza jeszcze dwukrotnie: w roku 158 | 1 


WIELKIE MANEWRY 


(Les Grandes Manoeuvres) 


Scenariusz i reżyseria: Renć Clair 
Zdjęcia: Robert Le Febvre 


Ekspedientka — Lise Delamare, Inni 
oficerowie — Jacques Francois i Yves 
Robert. W pozostałych rolach: Bri- 


OO w i zoNY NAnEFaryz Elite Bardot, Simone Valere i Magali 
Wykonawcy: Maria-Luiza — Michó-  Nóćl. 
le Morgan, Porucznik Armand — Ge- _ Produkcja: „Filmsonor" (Francja) — 
rara Philipe, Kupiec — Jean Desailly, 1856. 


arwna komedia liryczna, której akcja rozgrywa się w małym 

francuskim miasteczku, w epoce fin de siecle'u. Opowiada ona 

0 przygodach miejscowego donżuana — porucznika Armanda, 
olicera stacjonującego tu garnizonu. Cieszący się ogromnym po- 
wodzeniem u kobiet bohater — zakłada się z jednym ze swych 
kolegów, że jeszcze przed rozpoczęciem wielkich manewrów, zdo- 
będzie względy każdej wskazanej mu przez kolegę kobiety. Wybór 
pada ma piękną i młodą modystkę, rozwódkę, która przybyła tu 
z Paryża — Marię Luizę. Sprawa jednak nie jest tak łatwa, jak 
się to początkowo wydawało. Komplikuje ją fakt, że porucznik 
zakochał się mąprawdę 'w Marii Luizie, a jednocześnie zazdrosna 
rywalka poinformowała bohaterkę o zakładzie młodych  ofi- 
cerów. Jak kończy się ta intryga — zobaczycie na ekranie 


RAJ KAPITANA 
(The Captain's Paradise) 
Scenariusz: Alec Coppel i Nicholas 
Phipps 
Reżyseria: Anthony Kimmins 


Zdjęcia: Walter Crisham i Tutte 
Lemkow 


Muzyka: Ted Scaife 


Susan Daley — Claudia Grey, Daphne 
Bligh — Ann Hatfernan, Steward — 
Artur Gome, Szeik — Freddy May- 
ne, Pan Salmon — George Benson, 
Protesor Ebbart — Josa Ambler, Ab- 
salon —,„BiM Fraser, Gitarzysta — 
Alejandro Martinez, Tancerz — Tuite 


Wykonawcy: Kapitan Henry St. Ja- 


Lawrence St. 
mes — Miles Malleson, Maud — Celia 
Johnson, Nita — Yvonne de Carlo; 


Lemkow, Major — Nichołas Phipps, 
Policjant — Roger Delgardo, Pani 
Reid — Joyce Barbour. 

Produkcja: „Anthony Kimmins* — 
„London Films" (Wiełka Brytanta) — 
1953. 


apitan Henry St. James od wczesnej młodości marzył o wy- 

godnym ułożeniu sobie życia. Jego marzenia spełniają się, 

gdy otrzymuje dowództwo statku „Golden Fleece", odbywa- 
jącego rejsy między Gibraltarem i małym portem w Afryce Pół- 
nocnej. W Gibraltarze tkapitan mma miłą i bardzo gospodarną żonę — 
Maud,. w porcie afrykańskim zaś — młodą, ponętną i tubiącą 
się bawić — drugą żonę Nitę. U boku pierwszej prowadzi żywot 
statecznego Anglika, iu boku drugiej — bawi się i szaleje. „Raj* 
kapitana przestaje być jednak rajem, gdy Maud postanawia 
też się bawić, a nie mająca pojęcia ęo gospodarstwie „Nita 
chce zająć się domem. Ostatecznie nieostrożność kapitana po- 
woduje oskarżenie go o bigamię. sprawę sądową i zasłużoną karę. 
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Teresa 


Iżewska i Tadeusz Jan- 


czar jako powstańcy Stokrot- 


ka 


i Korab w filmie „Kanał 


U. Gi 


Szok, wzruszenie 
i obojętność 


hciałbym należeć do tych wdzięczniej- 

szych widzów filmu „Kanał* — do 

tych, którzy mie spierają się o pow- 
staniowe realia, p dziesiątki szczegółów, o 
kronikansko-dokumentalną stronę pokaza- 
nych zdarzeń, bo ich po prostu nie znają 
i we własnych doznaniach nie mają z czym 
zestawiać i porównywać tego, co oglądają 
na ekranie. Pod tym względem wierzę auto- 
rom filmu bez zastrzeżeń. Poddaję się at- 
mosferze scenerii, akceptuję zewnętrzny 
kształt wypadków, ich plastyczną, eknanową 
wizję i chciałbym tak samo bez oporów 
i uprzedzeń uwierzyć w prawdę pokazanych 
ludzi, ich przeżyć, cierpień, decyzji, reak- 
cji emocjonalnych i psychologicznych. 

Co więcej — mie mam zamiaru podejmo- 
wać dyskusji ma 'temat słuszności koncepcji 
tematyczno-ideowej filmu, jego wycinkowo- 
ści czy też sensu uogólniającego w stosunku 
do skomplikowanej powstaniowej proble- 
matyki. Uważam, że autorom wolno było 
zakreślić swój zamiar tak jak to uczynili, bo 
wierzę, że takie ujęcie tematu było na; 
sze ich odczuciu, rozumieniu i ocenie poka- 
zanych spraw, ich wreszcie możliwościom 
i upodobaniom twórczym. 'W innych filmach 
zapewnie ktoś jeszcze nieraz spojrzy na te 
sprawy inaczej — może trafniej, doskonałej, 
głębiej, prawdziwiej. 


Sądzę, że okupacja 1 warszawskie powstanie to 
Kopalnia filmowych tematów, jedynych w $wolra 
rodzaju, gdzie indziej nie spotykanych, bardzo pol- 
skich, narodowych — kopalnia z zasobami na lat 
klikadziesiąt, dotychczas zaledwie mapoczętymi. 
Nie chciałbym więc pierwszemu filmowi o powsta- 
miu stawiać zarzutów podobnych da tych. jakie 


e DWA GŁOSY O FILMIE 


stawiano pierwszemu filmowi o okupacji — „Za- 
kazanym plosenkom". Czegóż nie musieli wysłu- 
chać autorzy „Plosenek* na temat ich — bardzo 
przecież specyficznego — ujęcia spraw okupacji! Na- 
wet zmuszono ichflfkkońcu do przerabiania filmu... 


amał* wywarł ma mnie silne wrażenie. 
»>LUpo seansie z przyjemnością odetchnąłem 
świeżym powietrzem i zapaliłem papierosa. 
Miałem w pamięci scenę, w której por. Za- 
dra (Wieńczysław Gliński)  bezskuteczn 
próbował to uczynić w kanałach, i z zado- 
woleniem stwierdziłem, że mój papieros za- 
pala się łatwo. 

Bo najbardziej chwyta w tym filmie 
przytłaczająca atmosfera męki, powolnego, 
opornego konania garstki powstańców w 
ciemnych, 'ouchnących, zimnych, mokrych 
lochach kanałów. Namacalność tego, co się 
dzieje 'w kanałach, odtworzyli Wajda i Lip- 
man z dużą pasją i znawstwem użycia środ- 
ków filmowych. Tu nie zawiodła ich arty- 
styczna kalkulacja, efekty mie chybiają celu 


Ale tym kolejnym sytuacyjnym szokom zbyt 
rzadko towarzyszy głębokie wzruszenie wynikające 
z przejęcia się tragedią bohaierów, a zwłaszcza ich 
indywidualnymi dramatami. Najsilniej przemawia 
do mnie historia Stokrotki i Koraba, rańnego pod- 
chorążego | kochającej go dziewczyny, która nąd- 
ludzkim wysilklem wlecze tracącego przytomność 
chłopca aż do kraty u wylotu kanału, kresu ich 
wędrówki. Dzieje tej pary wzruszają nie tylko dla- 
tego, Że jest dość czasu, aby się z nią zżyć i prze- 
bywać Kolejne etapy ich krótkich dziejów, ale 
także dlatego, że wzajemny stosunek tych dwojga 
młodych ludzi cechują zdrowe, tudzkie, zrozumiale, 
bliskie widzowi reakcje, Cynizm czy wulgarność 
ma tu swą przeciwwagę w liryzmie, bezinteresow- 
mości, poświęceniu. To są ludzie naszkicowani 
w jakiś pelny sposób, Oni nie służą dramaturgicz- 
nym pointom i reżyserskim chwytom, lecz od- 
wrotnie. Niestety — z innymi postaciami jest gorzej. 


SR i reżyser chcą ktlkakrotnie 
w błyskawiczny sposób rozegrać zawile 
wewnętrzne konflikty psychologiczne i mo- 
ralne, ale nagłe, gwałtowne działanie boha- 
terów bez należytego przygotowania, bez 
niezbędnej podbudowy pozostaje tylko skró- 
tową informacją, nie osiąga emocjonalnej 
rangi rzetelnego dramatu. Nagromadzenie 
mocnych lecz nagich point sprawia, że za- 
czynają się, one nawzajem neutralizować, 
tracą moc. Szokują, ale nie wzruszają. 


Wzruszają nas Stokrotka i Korab, którzy muszą 
skonać u kraty przekreślającej ich życie w naj 
mniej oczekiwanym momiencie, u progu wolności, 
mle jesteśmy obojętni wobec samobójczego strzału * 
Halinki, nieuzasadnione wydaje się zastrzelenie pod- 
oficera Kuli przez dowódcę oddziału w chwili, gdy 
wyszli z kanałów. Zwariowany muzyk już tylko 
denerwuje — jemu wszystko wolno, szaleństwo ze- 
zwala na wszelkie dziwactwa i niesamowitości, nie 
wiadomo tylko, jaki instrument wpadnie mu z kolei 
w ręce, W tym szaleństwie nie ma jednak metody 
l postać muzyka do niczego nie zobowiązuje, 


S tyl reżyserski Wajdy, tak bardzo męski 
w „Pokoleniu”, tu staje się chwilami 
nozhisteryzowany, jak gdyby imastrój boha- 
terów udzielał się samemu twórcy, podczas 
gdy temat przez swą makabryczność naka- 
zuje właśnie jak największą wstrzemięźli- 
wość, oszczędność, spokój, precyzję. (Osiąg- 
nęła to mp. Jakubowska 'w „Ostatnim eta- 
pie”). 

Nie rozumiem, czemu autorzy bawią się w wy- 
koncypowane ozdobniki typu owego muzyka, a jed= 
nocześnie pomijają rzeczy zasadnicze; chcemy np. 
zlać dokładniej topografię kanałów, chcemy wie- 
dzieć, gdzie znajdują slę w każdej ohwili bohate- 
rowie, jak długo trwa wędrówka itd., bo los ich 
przecież bardzo nas obchodzi. Takie dwa drogo- 
wskazy (zresztą świetne!) jak ów trup pulkownika 
czy napis na Śclanie kanału — to mało. Znaków 
sygnalizujących upływ czasu brak niemal zupełnie, 
Widz nie chce się gubić w kanałach razem z bo- 
hatcraml Jako bierny świadek ich tragedii. Chce tę 
tragedię jak najintensywniej przeżywać. Tym bar- 
dziej nie chce gubić się w poszczególnych wątkach, 
w. akcji. 

Dochodzimy do sprawy montażu. Poszczególne 
sceny i całe epizody komponowane są z xensem, 
logiką, dbałością © dramaturgię | wyrazistość pla- 
styczną. Ale oddzielne scony i sekwencje uszere- 
gowane są bez przemyślenia, bez niezbędnych łącz- 
ników 1 przejść; zamiast płynności napotykamy 
dezorientujące przeskoki w czasie | przestrzeni. 


W iele pochwał należy się matomiast ope- 
ratorowi Jerzemu Lipmanowi. Jego kon- 
cepcja plastyczna epizodów iw kanałach jest 
bardzo trafna. Operator musi tu cały czas 
umiejętnie lawirować między nealizmem sce- 
nerii (w kanałach panuje przecież zupełna 
ciemność) a konwencją filmowego oświetla- 
nia Tudzi i otączenia. Porównajcie cukierko- 
we zdjęcia kanałów w „Ulicy Granicznej” 
i u Lipmana, a przekonacie się, jak daleko 
poszliśmy naprzód. Operując ciemnością 
i skąpymi światłami LŁipman tworzy suge- 
stywną, przytłaczającą atmosferę, którą zna- 
komicie podkreśla szokującymi kontrastami 
jasności przy każdym 'wyjściu z kanałów. 
Te rażące kontrasty posiadają tu wieloznacz- 
ny ;walor: plastyczny, dramaturgiczny, Sy- 
tuacyjny, psychologiczny. Są spełnionym za- 
mierzeniem reżysera i operatora, 


reszcie aktorzy — niewątpliwie słaba 

strona filmu. Obciąża ona zarówno sce- 
narzystę, reżysena, jak też samych wyko- 
nawców. O pracy aktorów można ogólnie 
powiedzieć tylko to, że wykonali tu wiele 
trudnych i nieprzyjemnych działań fizycz- 
nych. Poza może Janczarem (Korab) i Iżew- 
ską (Stokrotka) scenarzysta i reżyser nie 
pozwolili im dokopać się do wnętrza odłtwa- 
rzanych postaci i nie bardzo wiemy, co się 
w tych ludziach kryje. A fałszywe reakcje 
tylko nas dezorientują. Aktorom nie pomaga 
też kiepski dialog. Kiepski zarówno w sen- 
sie prawdopodobieństwa, jąk i filmowości, 
dramatyczności. Dialog zostaje dobity przez 
kiepskie nagranie, które w połączeniu z ta- 
talną aparaturą'w naszych kinach czyni go 
w połowie miezrozumiałym. A może to i le- 
piej? 


S umując — „Kanał* jest filmem połowicz- 
mych sukcesów. Znajdujemy w nim tyleż 
rzeczy zmakomitych, co nieudanych, tyleż 
wstrząsających, co abajętnych, tyleż celnych, 
co chybionych. Ale jest to na pewno film, 
który zarówno ze względu na temat i jego 
ujęcie, jak też ambitną realizację, stanowi 
w naszej kinematografii jakiś krok naprzód. 
A na tle ostatnich i — co gorsze — nadcho- 
dzących porażek — jest to bardzo wiele. 
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ie mieliśmy filmu o powstaniu war- 
szawskim i nie trzeba chyba tłumaczyć 
powodów tego poważnego braku. Otrzy- 
maliśmy wreszcie taki film — „Kanał* reży- 
serii Andrzeja Wajdy według scenariusza 
J. St. Stawińskiego. I oczywiście budzi on 
zarówno ostre sprzeciwy, jak i gorące po- 
chwały. Myślę przede wszystkim o jego tre- 
ści i jego nastroju, a mie o 'walorach czy 
błędach warsztatu  realizatorskiego. Rozu- 
miem zarówno te mamiętne ataki na film, 
jak i zawziętą jego obronę. Pokazano nam 
przecież małą grupę ludzi, kampanię pow- 
stańczą stopniałą do plutonu zaledwie, w sy- 
tuacji znanej wprawdzie dobrze uczestnikom 
powstania, ale nakreślonej według pesymi- 
stycznej koncepcji, okneślonej już na począt- 
ku filmu wyraźną granicą, granicą śmierci. 
Widz wie z góry, że grupa porucznika 
Zadry zginie. Komentator zapowiada. śmierć 
kilkunastu młodych mężczyzn i dwu dziew- 
cząt, nakazując nam uważne przypatrywanie 
się ostatnim godzinom ich życia. 


INS chodzi z pozorów nie o spra- 
wę całego powstania, lecz o tragedię 
grupy powstańców, którzy nawet nie zdążą 
dojść do śródmieścia, bowiem zginą wcze- 
śniej, częściowo 'w cuchnącym, straszliwym 
kanale, częściowo od kul! hitlerowców. Zginą 
przez tchórzostwo jednego z podoficerów, 
przez brak rozsądku wielu jpozostałych. 

Tego, jak ci ludzie zginą, widz oczywi- 
ście mie wie. Wiedząc jednak, że mikt żywy 
z kanału nie wyjdzie, że inikt nie dajdzie 
do śródmieścia — jest jakby świadkiem wi- 
wisekcji, analizy zjawiska śmierci, a w tym 
wypadku zjawiska śmierci bez  madziei, 
śmierci bez heroizmu, bez potrzeby, bez celu. 
Widz zamienia się w uczestnika makabrycz- 
nego seansu o wiadomym rezultacie, ale 
niewiadomym przebiegu. 

I iu tkwi chyba źródło zarzutów, ognisko głów- 
nych oporów wobec filmu Wajdy, Takie przepro- 
wadzenie akcji zdradza wyraźny zamysł reżyser- 


ski — dążenie do pokazania bezeelowości poświę- 
cenia, walki i śmiercj. 


Teresa Berezowska i Emil Ka- 
rewicz odtwarzają role pow- 
stańców: Halinki i Mądrego 


e DWA GŁOSY O FILMIE 


Nikt nie daje się bowiem, mimo pozorów, prze- 
konać argumentem, że chodzi tu o wyizolowaną 
tylko grupę powstańców, że tylko ich osobisty loś 
był tak odarty z wszelkiego dostojeństwa celowej 
śmierci. Autorzy mnożą realia powstańcze wokół 
tej grupy, ukazują w migawkowych ujęciach 10 
przedstawiciela wyższego dowództwa, 10 oszalałą 
ulicę Mokotowa, to przerażającą panikę w kana- 
lach, to wreszcie — jakby mało było szaleństwa 
w sytuacji — dodają regularnego wariata: artystę- 
muzyka symbolizującego tu nonsens, obłąkanie 
wszystkiego. 

W efekcie, w oczach widza przestaje chodzić o sa- 
mą grupę, która błądzi w cuchnących ściekach ka- 
nałowych. To cała Warszawa, cale jej powstanie 
— nurza się w smrodzie, w jakimś ścieku historii. 
A że sami bohaterowie są nam dość obcy, więc też 
tym silniej dopatrujemy się w oddziale porucznika 
Zadry obrazu całego powstania, 


IIĘĘĘS więc dziwić się tym, w których 
takie postawienie problemu powstania 
wywoluje żywiołowy protest. Nie zawsze 
bowiem koncepcja „Ceny  strachu* jest 
usprawiedliwiana. Każdy z nas właściwie, 
chociaż może najsurowiej osądzać politycz- 
ne i strategiczne założenia dowództwa pow- 
stania, nie zgodzi się ma uznanie całej walki 
wielkiego, milionowego miasta — za walkę 
bez celu, nonsensowną, niepotrzebną. A taki 
jest (morał tego filmu, taka jest jego atmo- 
Sfera aż |do ostatniej sekwencji, gdy tragicz- 
ny dowódca, porucznik Zadra, na powrót 
wchodzi do 'włazu kanału, by odszukać lu- 
dzi, o których wiemy, że już nie żyją. 

Historia nie powiedziała i długo jeszcze nie po- 
wie ostatniego słowa o warszawskim powstaniu. 
To dobrze, że choć x wieloletnim opóźnieniem, 
film wyprzedza osąd bistorii, próbując podjąć jej 
badanie artystycznymi środkami i dając swoją 
ocenę wielkiej, narodowej tragedii, 

Ale też jest to ocena bardzo cząstkowa 1 bardzo 
chyba niesprawiedliwa, chociaż jakby zaprzecza- 
jąca wszystkiemu, co dotychczas oficjalnie się o po- 
wstaniu mówiło | wszystkiemu, co wyrażało się 
pogardliwym milczeniem. 

Ten film krzyczy: patrzcie, tak ginęli nasi 
chłopcy i masze dziewczęta, chociaż chcieli 
żyć, chociaż nie byli wcale bohaterami bez 
skazy, chociaż nawet oszukiwali swoje uczu- 
cia pozorną brutalnością, cynizmem, wul- 
garnością! 


Ten film krzyczy: to byli prości, zwykli, 


młodzi ludzie skazani na śmierć, nie zasta- 
nawiający się nad wielkimi problemami po- 
lityki, wcale nie wysługujący się „Londyno- 
wi”, czy też czekający ma pomoc „Moskwy”! 


"To są oczywiście walory filmu, to jest jakaś 
pierwsza próba podjęcia bolesnego tematu 4 suro- 
wego naświetlenia walki poprzez ukazanie ludz- 
kich, zwyczajnych losów, bez całej tromtadracji 
wieikopolitycznej t bez sloganów „drętwej mowy*. 

Ale to, że film wyrokuje bez apelacji: sprawa 
była wielkim bezsensem, walka była bezcełowa — 
to już nie jest obiektywnym walorem, a subie- 
ktywnym sądem, podlegającym ostrej i chyba zro- 
zumialej krytyce, Zryw Warszawy byl przecież ży- 
wiołowym buntem ludu stolicy przeciw faszystom, 
był w swoim rodzaju najszlachetniejszą % Walk 
narodu. 

Osobną jest sprawą beznamiętna ocena, jak i na 
ile ów zryw ludowy wykorzystali politycy i ge- 
nerałowie dla niestusznych, dla wrogich nawet lu- 
dowi celów. Jednak fllm' Wajdy idzie dalej. On 
kwestionuje właściwie nawet tę żywiołową, Szla- 
chetną i ludową walkę, obarczając ją tragizmem 
nonsensu i bezcelowości. 

"Do jest najcięższe, najbardziej ponure w 
tym filmie, w którym talent realizatorów 
i zdolności scenarzysty połączyły się w jed- 
no, by gromadząc okropności, zaduch, śmierć 
po śmierci, szaleństwo po szaleństwie — 
uzasadnić generalną tezę. Ę 


I czy przypadkiem ten film, przez świado- 

me pogłębianie tragedii człowieka jej 
bezcelowością, i jego realizatorzy nie znaleźli 
się tam, gdzie na pewno znaleźć się. nie 
chcieli: na dawnych pozycjach oceny 'pow- 
stańczej walki? 

Film wart jest dyskusji. To ciekawy, a 
chwilami — wstrząsający utwór. 

Film Wajdy, Stawińskiego i pro- 
wokuje, zmusza do myślemia. To jest 'wiele. 


C7y, zatem jest to dobry film czy zły? 
Udany czy nieudany? Trudno by mi było 
dać jednoznaczną odpowiedź. Jest to film 
ciekawy i ambitny, film wywołujący sprze- 
ciwy i refleksje. A że jest pierwszy o tym 
temacie — warto, by każda 'uwaga widzów 
stała się pomocą w realizowaniu, następnych 
KAZIMIERZ DĘBNICKI 
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Ernest Borgnine jako nieśmiały, skrycie marzący o miłości, rzeźnik Marty 


Gruby rzeźnik marzy 
o szczęściu 


ilm to bardzo amerykański, choć bar- 

dzo dla amerykańskiej produkcji nie- 

typowy. .Amerykański — ze względu na 
swój klimat i postacie bohaterów, jak naj- 
prawdziwszych obywateli USA. Nietypowy — 
ponieważ nie ma w nim nawet na lekarstwo 
milionera, gwiazdy sceny, ringu lub podziem- 
nego świata, ani wielkiej przygody czy re- 
wii, ani sensacji, ani w ogóle „żadnej rze- 
czy, która jego jest*. Ba, nawet przyzwoi- 
tego kociaka nie można się doszukać poza 
kilkoma statystkami w dałszym raczej tle. 

Ale to naprawdę dobry film. 

Co w nim majciekawsze — to chyba ta 
penetracja, jakieś przetrząsanie ludzkich cha- 
rakterów, podglądanie ludzi w majszerszym 
znaczeniu tego słowa. Ukazywanie nie tylko 
ich czynów, lęcz i skrytych myśli. Jest to 
zrobione z precyzją, ale w sposób nader 
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taktowny. I zdradzający duże poczucie hu- 
moru reżysera. Ponieważ bohaterami filmu 
są wyłącznie „tacy sobie ludzie* — widz czu- 
je się sam nieco obnażony w sensie psycho- 
logicznym. Wspomniany wyżej takt twórcy 
filmu nie dopuszcza jednak nawet do dą- 
sania się.na niego, nie mówiąc — rzecz ja- 
sna — o obrażaniu się. 

Jest w tym filmie również spora dawka 
najczystszej 'wody. romantyzmu — roman- 
tyzmu dnia powszedniego. I marginesowy 
niejako, do każdego mieszczucha trafiający 
wywód, że człowiek może się czuć samotny 
nawet i w wiełkim mieście. Ludzkie smutki, 
zawody, nadzieje i radości. 

"To wszystko sprawia, że film „Marty = 
prościutką historyjkę, zawierającą minimum 
akcji i ledwie cień intrygi — ogląda się z 
największym zainteresowaniem. 


arty, mężczyzna po trzydziestce — nie 

tyle ma pecha do kobiet, ile jest nie- 
śmiały. Ma jakiś uraz na punkcie swej brzy- 
doty. Jest jednak sympatyczny, o czym nie 
wie. Poza tym trochę się wstydzi swego za- 
wodu. Jest rzeźnikiem (dobrym!) i człowie- 
kiem usytuowanym, chciałby się więc ożenić, 
założyć własny dom, ale przy jego usposo- 
bieniu to nie takie łatwe. I powoli traci 
wiarę w możliwość zdobycia żony. 


Mieszka od urodzenia w Nowym Jorku, w dziel- 
nicy. Bronx, wraz ze swą matką, która jeszcze 
się wcale nie zamerykanizowała 1 najchętniej prze- 
bywa _w towarzystwie takich jak ona zatwardzia- 
tych Włochów. 

Pewnego wieczoru Marty poznaje młodą nauczy- 
cielkę Klarę, która — nie mogąc się pochwalić naj- 
mniejszym Bodaj sukcesem kobiecym — jest u gra- 
nicy rozpaczy. Marty i Klara odkrywają w sobie 
wspólne zainteresowania, znajomość przeradza się 


czeństwa nowojorskich Włochów -— społeczeństwa 
© pewnych zakorzenionych tradycjach i zamknię- 
tego dla ludzi z zewnątrz. Klara jest tu intruzem. 


s; g 
do małżeństwa, pogłębiając zresztą przez swą nie- 
ustanną paplaninę kompleksy syna. Gdy zjawia się 
Mreszcie kandydatka na synową — pała wiedzac, 
3 traci (syna ywynajdnjej 

na jego drodze do 
wahać, a widzowie Kostajny gęsiej skórki ma myśl, 
że sympatyczny rzeźnik traci jedyną, być może, 
okazję zdobycia szczęścia u boku równie sy) 
tycznej 1 inteligentnej dziewczyny, o której z góry 
wiemy, że będzie dobrą żoną. 


A *rosferę amerykanizującego się, z trldem 
włoskiego środowiska w Nowym Jorku — 
film ten oddaje doskonale. I równie dosko- 
nale odtwarzają postacie bohaterów akto- 
rzy — jak wnosić można z nazwisk — z po- 
chodzenia Włosi. Zaś Ernest Borgnine jako 
Marty i Betsy Blair jako Klara mają tyle 
wdzięku, że niejedna renomowana gwiazda 
ekranu mogłaby im pozazdrościć. Oboje ma- 
ją również kilka kapitalnych wprost mo- 
mentów, świadczących o ich talencie i kul- 
turze aktorskiej. 


F ikmowy „Marty* wywodzi się z telewizji. 
Reżyser Delbert Mann i scenarzysta Pad- 
dy Chayefsky wystawili (go najpierw jako 
spektaki telewizyjny. Wobec wielkiego po- 
wodzenia tego spektaklu puścili się na. sze- 
rokie filmowe wody. 

Telewizyjne pochodzenie filmu „Marty” 
i telewizyjny warsztat realizatora — choć są 
widoczne — bynajmniej filmowi nie szkodzą. 
Ujawniają się one wyraźnie w licznych zbli- 
żemiach, w zgrabnym stosowaniu średniego 
planu i w niezwykłej 'wprost intymności ca 
łego filmu. Jeżeli można coś zarzucić reali- 
zatorowi — to pewną ostrożność w nielicz- 
nych plenerach i dalekich planach. Ale czy 
to w ogóle może być zarzutem? 


JĘu ktoś zna język angielski — będzie 

"miał dodatkową przyjemność słuchając 
znakomitych dialogów. Przypominają one 
najlepsze radiowe nagrania „na żywo”, kiedy 
to reporter posługuje się ukrytym mikrofo- 
nem i nikt z rozmawiających nawet nie do- 
myśla się — kto on zacz. Tchną autentyzmem, 
niekłamanym życiem, szczerością. Złośliwiec 
by napisał: prawie jak... w naszych filmach. 

Swoją drogą musiało być zamieszanie na 
tym festiwalu w Cannes, kiedy „Marty* zdo- 
był Grand Prix. Tam panorama, szeroki 
ekran, barwa, stereofonia, gwiazdy, potęgi 
realizatorskie, a tu jakiś telewizyjny „out- 
sider* ze zwykłym czarno-białym filmem 
i taki sukces! 


CZESŁAW MICHALSKI 


Kompleks nieśmiałości pogłębia Martym nie- 
usłanna  paplanina «jego maski (Esther Mineciotti) 


rancuzi stworzyli „Przed potopem", 
my „Piątkę z ulicy Barskiej", a Cze- 
si 


ra". O ile jednak dwa pierwsze filmy sta- 


opozycje i refleksje 


fabularnym wciąż trwa posucha, i zapalczywym kry- 

tykom, którzy, groźnie potrząsając wiecznymi piórami, 
wypatrują winnych tego stanu rzeczy — gorąco polecam 
awtykut angielskiej dziennikarki, pani Penelopy Houston, 
przedrukowany w dwusniesięczniku „Film na Świecie" 
(nr 1457). d 

Artykuł pami Houston nosi tytuł „Nieodkryty kraj" 
i w sposób bardzo spokojny i rzeczowy tłumaczy nam, 
dlaczego w Anglii nie może powstać obecnie dobry, 
odkrywczy, odważny film o tematyce współczesnej, 

Tak, to jest przykład i wzór, jak można i należy pisać 
o własnej kinematografii, skoro się ma do niej takie czy 
inne pretensje tematyczne. 

Przyznając, że angielski film fabularny, po wojnie omija 
drażliwe problemy, że ucieka on od konfliktów socjalnych 
i ideologicznych — pani Houston beznamiętnie i z wielką 
znajomością rzeczy stara się znaleźć odpowiedź, dlaczego 
tak się dzieje. Pani Houston nie rzuca przy tym gołosłow- 
nych, "fałszywych oskarżeń t insynuacji, jak to czyni u nas 
np. Jerzy Lisowski („W poszukiwaniu winnego" — „Ty- 
godnik Demokratyczny", nr 15), Edward Etler („Życie Li- 
terackie", mr 14) i inni tyleż dzielni co nieodpowiedzialni 
zagończycy. 

Nie mogę tutaj przepisać całej wypowiedzi pani Houston, 
ale dam parę cytatów, które przynajmniej powiedzą coś 
o tonie artykułu i o kierunku, w którym autorka „szuka 
winnych". 

„W naszym (tzn. angielskim — przyp. A.B.) charakterze 
nie ma gwałtowności, która stanowi część składową życia 
amerykańskiego i poniekąd tłumaczy żywiołowość amery- 
kańskich filmów. Tolerancja i wiara w kompromis — naj- 
prawdziwsze cechy angielskiego charakteru — sprzeciwiają 
się zaangażowaniu artysty w jakąkolwiek sprawę. Stąd też 
bierze się słynny angielski zwyczaj ignorowania rzeczy nie- 
przyjemnych jw mniemaniu, że pozostawione sobie znikną 
same. Wszystko |to oznacza, że wiele dziedzin życia jest nie- 
dostępnych dla brytyjskich twórców filmowych". 

„„.Różne rodzaje presji, a więc: istota angielskiego cha- 
rakteru, stanqwisko cenzury i innych instytucji, jpbawa ry- 
zyka finansowego ze strony producenta — wpływają bez 
wątpienia na stan naszej kinematografii, (utrudniając jej 
niesłychanie dostęp do wielu zagadnień współczesnej rze- 
czywistości...* 


M alkontentom, którzy lamentują, że w naszym filmie 


roz 
mu? Sztuki, która przecież, jak to słusznie stwierdza pani 
Houston, „z samej swej istoty związana jest z terażniejszo- 
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—  „Winę Włodzimierza Olme- 


Co mówi angielska Penelopa? 


ścią" i która traci swój kierunek, jeżeli straci „kontakt 
z aktualną rzeczywistością, z zagadnieniami współczesności” 

Bardzo to łatwo zwalać wszystko na „koterie i kliki", 
na spisek „wielkich wtajemniczonych”, którzy rzekomo 
nie dopuszczają ludzi zdolnych do pracy w filmie i do 
„żłobu”. Zmacznie trudniej to udowodnić, znacznie trudniej 
wskazać na istotne przyczyny niepowodzeń filmu jabu- 
larnego. 

W miarę moich skromnych możliwości starałem się 
o nich mówić w „Rejleksjach". Ale to było to samo, co 
rzucać grochem o ścianę. Nie pomaga, każdy czyta tylko 
siebie... 3 

Pozwólcie, drodzy Państwo, że najważniejsze przypomnę 
jeszcze raz (ostatni, przysięgam!): 

Polski twórca filmowy musi pokonać trudności okresu, 
który nazwałbym okresem rekonwalescencji. Po kilkuletniej 
chorobie, którą przebyły w Polsce wszystkie muzy (nie 
tylko X!) mie od razu można wstać, biegać, brać trudne 
przeszkody. To jedna rzecz. 

A gdzież ciekawsze pozycje współczesnej beletrystyki li- 
terackiej? Dramatu? Komedii? Jeden Hłasko wiosny nie 
zrobi. A bez tego zaplecza film fabularny żyć nie może! 
To druga rzecz. 

Nadal mamy kapryśną aurę polityczną, która powoduje 
równie kapryśne fluktuacje cenzury, zarówno urzędowej, 
jak i itej „wewnętrznej". I jeszcze innej. Bo uderzmy się 
w piersi, odrzućmy obłudę i zapytajmy: czy z niektórym 
sprawami t u nas nie wygląda podobnie jak w Anglii? 
Może i u nas działa cenzura środowisk, związków, stowa- 
rzyszeń, grup t grupek? Mógłbym na poczekaniu wymienić 
kilkanaście tematów „tabu”, których dotknięcie przez film 
wywołałoby rozdarcie szat nie tylko u cenzora z urzędu. 
1 protesty. I zakazy. Ś 

«Nie możemy pozwolić, by w jakimkolwiek filmie o wię- 
zieniach 'w naszym kraju była wzmianka o łapownictwie 
funkajonariuszy!... Źle prowadzona szkoła i. upadek moralny 
jej nauczycieli nie jest zagadnieniem, które może być dy- 
skutowane (w filmie)..." 


Tak mówią w Anglii. Czy tylko w Anglii? 

To trzecia przeszkoda. A oto czwarta: 

Szybkie tempo przemian. To co dzisiaj aktualne — jutro 
aktualne być przestaje. Jakże trudno filmowi fabular- 
nemu niektóre sprawy dogonić, jakże łatwo z mimi spóź- 
nić się! . 

Pisałem i o innych przyczynach naszych niepowodzeń 
filmawych, ale te są najważniejsze. Omijać je niesposób, 
jeżeli się chce nieść świadectwo prawdzie. 

Antyczna Penelopa (żona Ullissesa) była wzorem wier- 
ności. Angielska Penelopa (Houston) uczy'mas rzetelności 
w Krytyce. Ale poniektórzy mają wszystkie Pelenopy 
w pięcie. Oni „wiedzą lepiej"! 


dzy 
a gdy film zaczyna im się kończyć 


Scemarzyści niezręcznie balansują pomię- 
<eriatem GbYTZAKTWYMA 1 Kopie) 


czasem (Olmer wkracza na jdrogę cnoty), 


rają się sięgnąć do Źródeł zła, pokazać losy 
wykclejonej młodzieży w ścisłym powiąza- 
niu z powojennymi zjawiskami społecznymi 
i politycznymi, poruszyć ważkie; ich 
nas obchodzące problemy — tto trójka cze- 
chosłowackich scenarzystów i reżyser Vaclav 
Gajer uprościli sobie zadanie, unikając 
sprąw drażliwych, choć istotnych. 

Upadek studenta medycyny, Włodzimierza 
Olmera, który zaplątał się w ciemne spraw- 
ki swych podejrzanych kompanów i zasiadł 
wraz z nimi na ławie sądowej — służy ta- 


ij wódki, mie leć na 
kociaki, melduj policji co należy, bo inaczej: 
wyrzucą cię z uniwersytetu, umrze ci oj- 
ciec, stracisz mieszkanie, o posadę nie bę- 
dzie ci łatwo, staniesz przed straszliwym 
dylematem nielegalnego wyjazdu na Zachód, 
wreszcie otrzesz się o kryminał, a kociak 
i tak puści cię kantem; całe szczęście, że 
w naszym społeczeństwie są także ludzie- 
anioły obojga płci i filmowi potomkowie 
sekretarzy organizacji partyjnych, którzy 
w najgorszych chwilach wyciągną do cię 
pomocną dłoń. Dłoń tę uchwyć krzepko 
i z ufnością, a będziesz ocalony. 


WŁODZIMIERZ OLMER 


NIE WINIEN 


Rolę Włodzimierza Olmera odtworzył bez przeko- 
nania młody aktor Eduard Cupak. Na zdjęciu widzi- 


my go z przewrotnym blond-kociakiem (A. 


Vranova) 


stawiają już wyłącznie ma kryminał i do- 
dają epizod z kradzieżą samochodu, nieod- 
zowną za nim pogonią, szantażem i trupem 
dziewczyny w kościele. 


Można i tak, gdy na temat współczesnej 
wyikolejonej młodzieży ma się. niewiele do 
powiedzenia, albo chce się po prostu uniknąć 
nieprzyjemnej prawdy. Wtedy pozostają już 
tylko ognane chwyty i 'tych w „Winie Wło- 
dzimierza Olmera" nie brak. 

Mimo tandetnego scenariusza film mógłby 
być strawniejszy, gdyby reżyser Vaclav Ga- 
jer urealnił go bardziej sytuacyjnie i insce- 
nizacyjnie. Tak się jednak nie stało, reżyser 
uległ złej inspiracji i w wiele scen i postaci 
trudno nam często uwierzyć. 

Jeżeli film się ogląda z pewnym zainte- 
resowaniem, to głównie dlatego, że sporo 
w mim się dzieje i że zdjęcia Josefa Kalisza 
są pomysłowe, a chwilami znakomite. 


Aktorzy nie są ciekawi. Eduard Cupak w 
roli Włodzimierza Olmera wypadł niemrawo 
i może mieć o to pretensję do scenarzystów 
i reżysera pospołu. On nie winien. 


JAN ŁĘCZYCA 


7 


Wprawdzie hollywoodzka cenzura w daszym ciągu potępia „sugestywne 


w magazynie mód w czasie przymierzania nowego kostiumu d 


y pozy”, które z upodobaniem przyjmuje Marilyn Monroe, ale jedna 
z jej wielu rywalek I naśladowczyń — Jane Mansficid (na zdjęciu) nie ma zamiaru 7 owych „sugestywnych póz« rezygnować. Nawet 
lemon struje pozę A la Marilyn. Z kolei Jane Mansfield ma też naśladowczynie niz 


Jak pow 


a nowojorskim Broa 

pewien plakat, nac 

rego zawieszeniem © 

mia robotników prź 

ła przez kilka dni, 
wyższa rozmiarami na wl 
zniszczony plakat reklar 
króla rock and rollu Elvise 
leya. Plakat anonsujący 
Presleyem sięga zaledwić 
giego piętra, podczas gdy. 
ma filmu „Baby Doll* (,, 
ka") rozciąga się poprze 
olbrzymi blok. 

Ten plakat-gigant, najv 
podobno w historii Broa 
nie tylko reklamuje film 
cy się tu od dłuższego cz 
brzymim, niesłabnącym 
dzeniem i potępiony prze 
dynała Spellmana jako a 
moralny, lecz sygnalizuje 
nież nową erę moralności 
wej, w którą po dwu 
sześciu latach wkracza 
wood. Zapowiedziana by 
zresztą jeszcze w grudnit 
przez przewodniczącego 
rzystwa Eksportu Filmów 
rykańskich „Motion Pictt 
port Association of Al 
(MPEAA) Erika  Uoh 
Oświadczył on oficjalnie, 
dzie przeprowadzona 
przepisów cenzury holly 
kiej, które sobie w 1930 
rykański przemysł filmov 
nałożył. *) l 

Amerykańscy (filmowcy 
rzyli w owym czasie, tj. | 
niec lat dwudziestych, 
wewnętrzną cenzurę w ty 
aby zapobiec powstaniu 
nej cenzury państwowej, 
go żądały niektóre stany. 
sposób powstał ów prz 
kodeks , moralności, jaki: 
zna żadne z państw na 


„Gdyby Ajschylos, S 
Ibsen lub Shaw mieli si: 
wać do hollywoodzkich re 
ralności — komentował 
ten kodeks profesor 
Schlesinger z uniwersy 
Harward — to arcydzić 
ratury zachodniej nie z 
napisane, ba — nawet Bi 


*) Bonosilismy o tym pa 
4 „FRmu” z br, (Red.) 


Przewodniczący Towarzystwa Eksportu Filmów Amerykańskich MPEAA 
— Eric Johnstone od dawna był wrogiem hollywoodzkiego kodeksu 
moralności. I z wielką satysfakcją zapowiedział oficjalnie jego rewizję, 
o czym w rozmowach prywatnych wspomniał już poprzednio. Na zdję- 
ciu: Eric Johnstone (na prawo) w rozmowie z reż. Aleksandrem Fordem 
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Importowane filmy curopejskie nastręczały i ciągle jet nastręczają wiele kłopotów dysuy 
kańskim. Szczególnie filmy francuskie wymagają licznych cięć, a np. scena, jaką demonstru; 
w filmie „Bóg stworzył Kobietę" (na zdjęciu) — dyskwa lifikuje 'cały film. W ogóle francuska 
bogata w sceny sypialniane, nie mówiąc już o fllmach, które specjalny nacisk kladą na dość dr 
ardzo cierpi w Stanach Zjednoczonych. Jednak amerykańska publiczność chętnie by taki 


tał i jak upadł hollywoodzki kodeks moralności 
OZNACZ OBESRONDENEJAEBONATTTWIZREWIEJ ZORÓSTZESC 


ayu ostałaby się wobec cenzorów jego zupełnie zresztą niewinnej 
stó- _ Hollywoodu". : komedii pt. „The Moon is Blue" 
c Bardzo elastyczną skalę oceny (dosłownie: „Księżyc jest nie- 
WA- umożliwił samozwańczym cenzo-  bieski*. W języku angielskim ten 
IZe- rom następujący paragraf: „Nie  idiomatyczny zwrot oznacza wy- 
już wolno realizować takich filmów,  darzenie bardzo rzadko spotyka- 4 
jący które mogłyby obniżyć poziom ne). Na ito iPreminger zrobił coś, 
res- moralny widzów". Na piętnastu na co żaden z producentów ame- 
M Z stronach druku znalazły się licz-  rykańskich dotychczas się nie od- 
IrU- ne przykłady tego, conależy uwa- Ważył: puścił film na ekrany nie 
kla-  żąć za moralne, a co za niemo- bacząc na cenzurę. I wygrał, bo 
ECZ- palne. Zawarte w hollywoodz- tylko w jednym stanie New 
cały wim kodeksie moralności szcze- Jersey jego film został zabro- 
U gółowe definicje mogłyby za- niony przez policję. i 

cszy wstydzić niejednego naukowego _ Wreszcie senior Hollywoodu, 
ayu,  pedanta. ó Samuel CRSEĘ wypowiedział 
SZĄ A że się, że należy |dostosować prze- 
ol. „Rozwód w małżeństwie, na  starzały kodeks do „dojrzałości 


przykład — mógł się znaleźć w 
filmie tylko wtedy, jeżeli było 
to niezbędne dla akcji. Koniecz- 
nie jednak należało podkreślić 
ujemne skutki rozwodu. 

Jeżeli twórcy filmu chcieli po- 
kazać prostytutkę — musieli ją 
nazwać... barmanką, śpiewaczką 
kabaretową, tancerką, etc. 

Nagość była wyklęta. (Wolno 
było pokazywać tylko plecy nie- 
wieście, ponieważ — jak głosił 
kodeks hollywoodzkiej moralno- 
ści — partie te nie uwidoczniają 
różnie płci. ł ) 


widzów”. Naprędce więc utwo- 
rzono komitet, którego 'propozy- 
cje stały się podstawą dla no- 
wych norm moralności, ogłoszo- 
nych później przez przewodni- 
czącego MPEAA — Johnstona. 

Cztery dawne tabu straciły 
swą moc. Wolno więc pokazy- 
wać już w hollywodzkich filmach 
narkomanię, prostytucję, spędza- 
nie płodu i porywanie dzieci 
(kidnapping) — o ile twórcy, fil- 
mu unikają szczegółów i b ile 
ich filmy nie zachęcają do na- 
śladownictwa. 


Pocałunki tzw. gorące — do- Większość pozostałych przepi- 
zwolone były tylko na łonie sów pozostała niezmieniona. Re- 
przyrody i to tylko w pozycji gulamin — jak poprzednio — za- 


stojącej. Intensywność zetknięcia 
się warg w pomieszczeniach za- 
mkniętych musiała być znacznie 


wiera listę wyrazów, które nie 
mogą zabrzmieć w głośniku ki- 
nowym np. „sukinsyn*, „do dia- 


ARA złagodzona. Pocałunki w pozycji  bła*, „przeklęty* itd. *(Para- 
isną, leżącej były zakazane nawet je- graf III („Sex" — płeć) — za- 
celu, żeli partnerzy byli małżeństwem. brania w dalszym ciągu „namięt- 
cje W tych warunkach sporo kło- mych pocałunków z otwartymi 
te. połów nastręczały importowane ustami i erotycznych objęć". Po- 
"ten filmy europejskie. Dystrybutorzy tępia również podstawowe efek- 
wny amerykańscy mogli przyjąć film ty w komediach z Marilyn Mon- 
mie europejski dopiero po licznych  roe, mianowicie „sugestywne po- 
lecie,  Cięciach, na czym zwłaszcza fran- zy". Paragraf VII („Kostiumy") 
"*  cuska sztuka filmowa, bogata w zabrania „całkowitej nagości po- 
spir, sceny sypialniane i piękną bie-  kazywanej bezpośrednio lub też 
toso-  liznę damską, bardzo cierpiała. w sylwetce" i potępia pewne 
mo- W ubiegłym roku kilkunastu kostiumy, które widzowi przy- 
jedyś wybitnych filmowców — produ- wodzą na myśl nagość. 
thur centów i reżyserów — zaczęło Ale autorytet hollywoodzkiej 
i w kampanię przeciwko kodeksowi cenzury zmalał już niepomier- 
lite- moralności, a jeden z nich pod- nie. Wszystko na to wskazuje, 
łyby niósł nawet otwarty bunt. Był że co śmielsi producenci będą 
1 nie to Otto Preminger. się coraz mniej liczyć nawet z 
Zaczęło się od tego, że holly- tym poprawionym kodeksem mo- 
ce w woodzey cenzorzy nie udzielili  ralności. Już nie te czasy... 


pieczęci na wyświetlenie 


swej 


MICHAEL GASZYŃSKI 


wa 


A oto Marilyn Monroe we własnej osobie i w swojej ulubionej pozie. Pięknej 


Ta para nie będzie się mogła namiętnie pocałować, Wprawdzie w Holz 
figurze zawdzięcza światowy rozgłos. Czy jej kostiumy słusznie potępia holiywoodz- 


orom amery- 
rigitte Bardot 
uka filmowa, 
czne sytuacje 
imy oglądała 


lywoodzie nastąpiła częściowa „odwilż*, ale „namiętne pocałunki: 
w dalszym ciągu pozostały tabu i są zakazane odpowiednim paragrafem. 
Na zdjęciu: Jane Greer i Richard Widmark jako czołowa Para amantów 
w filmie reżyserii Roya Boulinga „Run for the Sun* („Ku słońcu") 


- 


ka cenzura? Ten kostium chyba nie budzi zastrzeżeń. A czy poza osławionej 
„bomby seksualnej" jest-aż tak bardzo „sugestywna*, żeby ją potępiać? Raczej 
Nie. Toteż Marilyn cieszy się ogromną popularnością a kodeks moralności — nie 
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opanowałam język angielski do tego stopnia, 
że mogłam sama nagrywać amerykańskie 
wersje filmów „Nauczyciel Dan Juana" 
i „Afrykański skarb”. 

Mam jednego serdecznego i szczerze mi 
Gddanego przyjaciela. Jest nim mój mąż. 
Milko nie opuszcza mnie nigdy. Gdy gram 
w atelier, Milko jest zawsze w pobliżu ukry- 
ty za jakimś reflektorem. Jego obecność na 
planie daje mi jak najlepsze samopoczucie. 
Wieczorami omawiamy wspólnie każdą na- 
kręconą w ciągu dnia scenę i zastanawiamy 
się, co było w miej dobrego i co złego. Milko 
zna się na filmie i na aktorstwie. 

Kiedyś udało mi się namówić go, by spró- 
bował swych sił jako aktor filmowy. Zgodził 
się zagrać maleńką rólkę mego kochanka 
w filmie „Niewierne*. Bardzo to mi pomogło 
w zagraniu mojej roli, gdyż z większyra 
uczuciem i namiętnością mogłam przecież 
całować i ściskać własnego męża niż kogo- 
kolwiek innego.' Ale Miłko ani myśli o ka- 
rierze filmowej. Mówi, że ma dość pracy 
przy mnie. 

Istotnie. Milko jest moim osobistym leka- 
rzem, moim ulubionym fotoreporterem (wię- 
kszość zdjęć, które ukazały się na okładkach 
przeróżnych pism krajowych i zagranicznych. 
były przez niego robione), jest trenerem 
i instruktorem sportowym i w pewnym sen- 
sie moim impresariem. On zaopatruje dom 
w książki i prasę, on wybiera sztuki teatrąl- 
ne, które wspólnie oglądamy i on wybiera 
programy radiowe, których wspólnie słucha- 
my. On też urządza przyjęcia i dokonuje 
wszelkich zakupów. On wreszcie opiekuje 
się samochodem i jest moim kierowcą. 

Milko czuwa bardzo troskliwie nad moim 
wyżywieniem. Przyznaję, że jestem łakom- 
czuchem i to wcale nie ułatwia Milkowi sy- 
tuacji. Papierosów natomiast nie palę, z cze- 
go Milko jest niesłychanie zadowolony. 

Jeżeli nie gram, w okresie przerw w pra- 
cy — moja waga dochodzi do sześćdziesięciu 
kilogramów. Gdy pracuję — spada do pięć- 
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„Moja droga nie była bynajmniej usłana różami* — stwierdza Gina. Dodajmy, że 
może to i lepiej, bo wyobraźcie sobie na przyklad takie lądowanie na... kolcach 'róż 


OK GONNA PRZYGODA 


napisała 
GINA LOLLOBRIGIDA 


odobno są ludzie, którzy twierdzą, 

że aktorstwo jest łatwym zawodem 

i że aktorka filmowa ma życie usła- 

ne różami. (W 'moim przekonaniu 

jest to jeden z najtrudniejszych za- 

wodów na świecie. Konieczność stałego i to 

dużego wysiłku psychicznego i fizycznego 

wymaga żelaznego zdrowia i pociąga za sobą 

wiele wyrzeczeń. Od tej strony należy prze- 

de wszystkim spojrzeć na pracę aktora fil- 
mowego. i [ 

Musi on stale pracować nad sobą, wiele 

czytać, interesować się dosłownie wszystkim. 

Żadna dziedzina życia nie może być mu 

obca, bowiem aktor-ignorant nie może li- 


czyć na żadne sukcesy w swej pracy za- 
wodowej. 

Wydaje mi się, że dobrze jest, jeżeli aktor 
stale rozwija swą ambicję. Dumna jestem 
z tego, że kiedyś postanowiłam, iż będę sama 
siebie dubbingować w filmach, które idą do 
Ameryki. Trzeba więc było dokładnie poznać 
obcy język i tak oto do stałych codziennych 
prac doszła jeszcze praca dodatkowa — na- 
uka języka angielskiego. Nawiązałam kon- 
takt z pewną studentką uniwersytetu w Ox- 
fordzie i zaprosiłam ją do Włoch. [W ciągu 
sześciu miesięcy Hazel (Meadows (tak się 
nazywała ta studentka) była moją nieodłącz- 
ną towarzyszką, moim cieniem. Dzięki niej 


Jedną z ról, które przyniosły Ginie światowy roz- 
głos i sławę, była rola hurysy w „Pięknościach 
noey*. Na zdjęciu — Gina jako haremowa piękność 


1946 


© „CZARNY ORZEŁ! („Aquila nera") reż. Ric- 
cardo Freda. (Pierwszy film, w którym Lollo- 
brigida statystowała w rołi odaliski. Tytułow: 
rolę grał znany u nas z „Toski** Rossano Brazzi), 


(„L'Elisir d'amore") 


© „NAPÓJ MIŁOSNY" 
reż. Mario Costa. (Gina statystuje). 


© „LUCJA Z LAMMERMOORU" reż. Piero 


Ballerini (Gina nadal statystuje). 


timu. 
© „TAJEMNICA DON 


strocinque. 


Alberto Lattuada. 


Marcel 


ę 1947 

© „ZEMSTA W SŁOŃCU" („Vendetta nel so- 
| le") reż. L. Arllsa i G. Amato. Po raz pierwszy 
nazwisko Lollobrigidy ukazało się w czołówce 


segreto di Don Giovanni*) reż. Camillo 


© „PRZESTĘPSTWO GIOVANNIEGO EPIS- 
COPO" („II delitto di Giovanni Eplscopo") reż. 


© „TANIEC SMIERCI" („Danse de mort") reż. 

Cravenne. Niezależnie od malej rólki 
w tym filmie — Lollobrigida pracowała przy 
nim również jako pomocnica charakteryzatora. 


1948 


© .PAJACE* („Li Pagliacci") reż. Mario Co- 
sta. Ścenariusz według opery Leoncavalla. Obok 
Lollobrigidy grali znani śpiewacy Tito Gobbi 
i Atro Poli. Partie wokalne za Glnę śpiewała 
Onelia Fineschi. 


(ZWON NA TRWOGĘ" („Campane a mar- 
reż. Luigi Zampa. Wraz z Lollobrigidą 
w filmie tym wystąpili w rolach głównych: 
Yvonne Sanson i Eduardo De Filippo. 


GIOVANNIEGO" („Il 
Ma- * 1949 


© „OPOWIEŚĆ O PIĘCIU MIASTACH" („Sto- 
ria di cinque ciita*). Film zawierał pięć epizo- 
dów zrealizowanych w pięciu różnych krajach. 
Epizod włoski reżyserował Romolo Marcelini. 


© „PANNA MŁODA NIE MOZE CZEKAC* 
(„La sposa non puo attendere", drugi tytuł — 
»Ansełmo ha fretta* czyli „ANZELM SIĘ 


SPIESZY") reż. Gianni Franciolini. Scenariusz 
— Cesare Zavattini. Główni wykonawcy; Gino 
Cervi, Gina Loltobrigida i Odile Versois. 


© „MISS ITALIA" (tytul oryginalny) reż. Dui- 
Ito Coletti. Wykonawcy: Gina Lollobrigida, Con- 
stance Dowling i Carlo Campanini. 


1950 


© „SERCA BEZ GRANIC" („Cuori senza fron- 
tiere'*) reż. Lułgi Zampa. W rolach głównych: 
Gina Lollobrigida i Raf Vallone. 


© „PIESKIE ŻYCIE" („Vita da cani*). Reży- 
seria | scenariusz Steno i Monicelli, W rołach 
głównych: Aldo Fabrizi, Gina Lollobriglda, De- 
lia Scala i Marcello Mastrotanni. 


„ALINA (tytuł oryginalny) reż. Giorgio 
Pastina. Wraz z Lollobrigidą grali główne role; 
Amedeo Nazzari i Doris Dowling. 


1954 


„MIASTO SIĘ BRONI* („La citta si diten- 
de*) reż. Pietro Germi. Odtwórcy głównych ról: 
Gina Lollobrigida, Cosetta Greco i Fausto' Tozżi. 


dziesięciu czterech. Nie ma mowy bowiem” 


wtedy o regularnych posiłkach i pan doktor 
Skofic łamie sobie głowę, by znoje niere- 
gularne posiłki były odpowiednio pożywne. 
Sypiam po 8 do 10 godzin na dobę. Po połu- 
dniu jednak nie śpię nigdy. Jeżeli tak się 
złoży, że wskutek pracy mam zaległości 
snu odbieram to sobie później pozostając 
przez kilka dni w łóżku. k 

Pytano mnie niejednokrotnie, jaka jest ta- 
jemnica mej świeżej cery i harmonijnej li- 
nii. Jest to sprawa zupełnie prosta, Poza 
pracą zawodową prowadzę spokojny, Zdrowy 
tryb życia, staram się być zawsze pogodna. 
Wystrzegam się wszelkiej przesady. Mini- 
mum pół godziny dziennie poświęcam na 
gimnastykę. Unikam lokali niewietrzonych, 
zadymionych. PABÓP i 

Moim zdaniem — aby zachować urodę — 
trzeba w życiu osobistym być szczęśliwą. 

Wiele osób spośród naszych znajomych 
dziwi się, że mam tak wielkie skłonności do 
życia domowego i że unikam rozrywek. Cóż 
zrobić? Lubię dom, lubię wieczory spędzane 
przy radiu z Milkiem, łubię samotność, która 
pozwala mi na spokojną zadumę. 

Nie jestem ciekawska, ani zbyt towarzyska. 
Nie znoszę plotkowania. Podobno mam bar- 
dzo rozwinięte poczucie humoru. Chyba tak. 
bo szczerze się śmieję słysząc złośliwe na- 
wet żarty na mój temat. Staram się być dla 
wszystkich uprzejma i rzadko, w wyjątko- 
wych wprost wypadkach, odmawiam wy- 
wiadu czy też zdjęcia. Nie użyczam. jednak 
swego nazwiska do reklamy kosmetyków 
czy słodyczy, £ ; D 

Znam większość krążących o mnie dowci- 
pów i powiedzonek..(Wiem, że nazywają mnie 
„Gina pectoris* i uważam to za bardzo dow- 
cipne. 

Staram się odpowiadać na wszystkie listy. 
Pomaga mi w tym moja sekretarka oraz 
młodsza siostra Maria. Listów jest bardzo 
dużo i nadchodzą one ze wszystkich stron 
świata. Piszą do mnie marynarze, pastorzy, 
przemysłowcy, studenci, robotnicy, adwokaci, 
lekarze, rolnicy, parlamentarzyści. Nie brak 
w tych listach wszelkich czułości i ofert 


małżeńskich. Co: na /to Milko? Nic, śmieje 


się. raka 
Są i listy zabawne, zdradzające jakiś nie- 
zdrowy kult. I tak na przykład otrzymałam 
kiedyś pismo, w którym jacyś moi entuzja- 
ści prosili mnie o patronowanie klubowi 
artystycznemu pod nazwą „Gina Lollobrigi- 
da". Włosko-amerykański klub turystyczny 
postanowił znów pierwszy rejs przez Atlan- 
tyk nazwać „rejsem Giny Lollobrigidy". 

Są i listy innego rodzaju. Pewien właści- 


ciel kilkunastu kin w Łombardii zadrwił ze 


mnie pisząc, że, gdy wprowadzony zostanie 


film trójwymiarowy — ja stanę się powo- 


dem klęski właścicieli kin. Trzeba będzie 
bowiem usunąć kilka pierwszych rzędów, 
gdy będzie wyświetlany film ze mną. 


(DALSZY CIĄG NA STR. 15) 


© „ENRICO CARUSO* (tytul oryginalny) reż. 
Giacomo Gentllomo. Tytułową rolę gra w tym 
filmie Ermano Randi. 


© „ACHTUNG! BANDITEN! („Achtung Ban- 
ditit) reż. Carlo Lirzani. Wykonawcy gtównych 
ról: Andrea Checchi, Gina Lollobrigida, Lam- 
berto Maggioranni. 


© „FANFAN TULIPAN („Fanfan La Tulipe") 
reż. Christian Jaque. Wykonawcy głównych rół: 
Gerard Philipe i Gina Lollobrigida. 


© „O MIŁOŚCI NIE MA MOWY, ALE..." 
„Amore non ho, pero...*) reż. Giorgio Bianchi. 
W rolach głównych: Renato Rascel, Gina Lol- 
Jobrigida. 


1952 


© „DAWNE CZASY" („Altri tempi') reż. 
Alessandro Blasetti, Film składający się z dzie- 
więcia epizodów. Lollobrigida grała w  epizo- 
dzie pt. „Proces przeciwko Fryne". Jej partne- 
rem byl Vittorio De Sica. 

© .PIĘKNOSCI NOCY („Les belies de nult'). 
Reż. Renć Clair. Wykonawcy glównych ról: Ge- 
rard Philipe, Martine Caroi, Gina Lollobrigida 
i Magali Vendeuil. 


© „ZONA NA JEDNĄ NOC* („Moglie per una 
notte*) reż. Camerini. Wykonawcy gtów- 
nych ról: Gino Cervi. Gina Lollobrigida, Paoło 
topa. 


© „PROWINCJAŁKA" („ta provinciale") reż, 
Soldati. W rolach głównych: Gina Lollo- 
brigida, Gabriele Ferzetti, Franco Interienghi. 


1953 


© „NIEWIERNE" („Le intedelc") reż. Mario 
Monicelli. Wykonawcy głównych ról: Gina Lollo- 
brigida, May Brit, Anna Maria Ferrero, Ma- 
rina Viady, Pierre Cressoy, 

© „SKARB AFRYKAŃSKI" („Il tesoro dell" 
Africa" — „Beat the devil") reż. John Huston. 
Film współprodukcji włosko-amerykańskiej, W 
rolach głównych: Humphrey Bogart, Fennifer 


Jones, Peter Lorre, Gina LoHobrigida. 


i Vittorio 
Vascarotti. Również film współprodukcji włosko- 
amerykańskiej. W krajach angłosaskich był 
wyświetlany pt. „Crossed Swords* („SKRZYŻO- 
WANE SZPADY”). W rolach głównych wystą” 
pili: Errol Flynn i Gina Lollobrigida, 

© „CHLEB, MIŁOŚC I FANTAZJA" („Pane, 
amore e fantasła*) reż. Lnigi Comencini. Wy- 
konawcy głównych ról: Vittorio De Sica, Gina 
Lollobrigida, Roberto Risso i Marisa Meelini. 


1954 


© „RZYMIANKA* („La Romana") reż. Luigi 
Zampa. Wykonawcy giównych ról: Gina Lolło- 
brigida, Daniel Gelin 1 Franco Fabrizi. 


© „WIELKA GRA* („Le grand jeu") reż. Ro- 
bert Siodmak. Wykonawcy ról głównych: Gina 
Lollobrigida, Madeleine Robinson, Arletty I Jean 
Claude Pascal. | 


© „CHLEB, MIŁOŚĆ I ZAZDROSC" („Pane, 
amore e gelosia*) reż. Luigi Comencini. W ro- 
łach głównych: Vittorio De Sica, Gina Lollobri- 
kida, Roberto Risso t Marisa Meriini. (Film ten 
byt jak gdyby dalszym ciągiem zrealizowanego 
w poprzednim roku filmu „CHŁEB, MIŁOŚĆ 
I FANTAZJA"). 


1955, 


© „NAJPIĘKNIEJSZA KOBIETA SWIATA" 
(„La"donna piu bella del mondo”) reż. Robert 
Z. Leonard. Byl to film współprodukcji wlosko- 
amerykańsko-francuskiej, w którym główne ro- 
le grali: Gina Lollobrigida, Vittorio Gassman, 
Robert Alda, Ann Vernon i Hunie Cordy. 


1956 


© „TRAPEZ* („Trapeze*) reż. Carol Reed. 
rilm współprodukcji włosko-amerykańskiej. Wy- 
konawcy głównych ról: Burt Lancaster, Gina 
Lollobrigida, Tony Curtis. 


© .XATEDRA MARII PANNY* („Notłe Da- 
me de Paris") reż. Jean Delannoy. W: rolach 
zlównych: Gina Lollohrigidx 4 Antony Quinn. 


RZE: 


BR 


ZOT 


Tym _ra- 
zem odtwarza ona rolę pro- 
sytaśki. „które, mimo wiat 


(OBSŁUGA WŁASNA) 


zdecydowana przewaga mlbdzieży wśród realizatorów. Szeregi młodzieży 


e hyba najbardziej charakierystyczną cechą maszej kinematografii jest 


filmowej powiększają się zresztą coraz bardziej i filmowi rumuńskie- 
mu wychodzi to oczywiście na dobre, zapownia bowiem wykonanie 
planów produkcyjnych i przede wszystkim wzbogaca naszą sztukę filmową 


nowymi indywidualnościami, 
A oto kilka informacji o nowych tllmach: 


Dwaj absolwenci bukareszteńskiego Instytutu Filmowego — Mihu Julian 
i Marcus Manole realizują film według własnego scenariusza pt. „Gdy pod- 


niesie się mgla”, 


Młody debiutant G. Turcu kończy swą komedię „Sprawa Lakatosza« opo- 


wiadającą o perypetiach ekscentrycznego wynalazcy, 


Debiutem reżyserskim jest również realizowany przez młodego reżysera 


Liviu Ciuleya film pt. „Wybuch*. 


Dwóch mlodych reżyserów A. Micheles i G. Naght realizują jeszcze jedną 
komedię pi. „Dwie części”, wedlug klasyka rumuńskiego I. L. Caragialego. 

W stadium końcowym znajdują się prace przy filmach: „Ptak burzy” 
(jest to film o rybakach Morza Czarnego) w reżyserii Dina Negreanu oraz 


„Przepaść diabla" — fłlm reżyserowany przez Jeana Mihalla. 
Niżej podpisany ukończył prace nad filmem „Szczęśliwy młyn: 


którego 


akcja toczy się w ubiegłym stuleciu w Siedmiogrodzie. Obecnie przygotowuje 
materiał do sfilmowania powieści Livia Rebreanu „Powstanie*, Będzie to hi- 


storia buntu chłopów rumuńskich w roku 1907. 


Przebywający u nas reżyser francuski Marc Maurette — kończy zdjęcia do 
swego filmu według sztuki Horia Lovinescu pt. „Zburzona cytadela, 


Bukareszt, maj 1957 r. 


VICTOR ILIU 


reżyser 


Glówni odtwórcy filmu „Ptak 
burzy reżyserii Dina Negreanu 


Scena 
młyn* 


z tllmu „Szczęśliwy 


reżyserii Victor: 


niu 


KRÓTKO O WSZYSTKIM 


/8 Nowy film reżysera Maria Ma- 
ttoliego nosi tytuł popularnej wło- 
skiej piosenki neapolitańskiej „Che'ja 
lla* („Właśnie ta*), Tematem filmu 
są przygody pewnej bogatej damy, 
która zamawia portret u znanego n1a- 
larza jedynie w celu nawiązania z 
nim romansu. Malarz żeni się jednak 
z. jej. pokojówką. 


'8_Na_ międzynarodowej wystawie 
w Brukseli w 1958 roku, wśród licz- 
nych imprez fllmowych, odbędzie się 
m. in. konkurs na najlepszy film, ja- 
ki powstał od czasu narodzin. kim: 
matogratli aż do dnia dzisiejszego. 
W jury zasiądą historycy filmu i ar- 
tyści, reprezentujący różne gałęzie 
sztuki, Oni to wybiorą „najlepszy film 
wszystkich czasów, 


© Reżyser francuski Marc Allegret 
realizuje obecnie film pt. „W grę 
wchodzi miłość", Role główne odtwo- 
rzą: nasz dobry znajomy z ekranu 
Robert Lamoureaux i Anna Girardot. 


© W ciącu ubleglego roku fllmy 

Japońskie były zaprezentowane na 
siedemnastu różnych festiwalach, na 
których uzyskały łącznie dwadzieścia 
trzy nagrody 1 wyróżnienia. 


© W atelier DEFY w Babelsbergu 
odbywają się zdjęcia do nowej wersji 
„Nędzników* Victora Hugo. Film re- 
żyseruje Jean Paul Le Chanois. Gra- 
ją aktorzy francuscy (jak już o tym 
pisaliśmy — rolę Jeana Valieana gra 
Jean Gabin). personel techniczny 
składa się z Niemców i Francuzów, 
używana jest taśma amerykańska, 
sprzęt — angielski. 


8 Frekwencja w kinach włoskich 
spadła w roku 1955 o 5 procent. Przy- 
czyną tego — według prasy włoskiej 
— jest: brak dobrych filmów, konku- 
rencja telewizji. podniesienie cen bi- 
letów kinowych. W porównaniu jed- 
nak z innymi krajami Europy, Włosi 
wydają na kino najwięcej pieniędzy, 
więcej niż Francuzi i Niemcy. 


J9 Mieszkańcy Stanów Zjednoczo- 
nych wydali w roku 1956 1.274.600.000 
dolarów na bilety kinowe. Wplywy 
kasowe wzrosły w porównaniu z ro- 
kiem 1955 o 194 miliona dolarów. 
głównie ma skutek zniesienia podatku 
od biletów poniżej % cent 


© W czasie od 1 kwietnia 1956 r. 
do 31 marca 1957 r. zakwalifikowano 
do wyświetlania w Stanach Zjedno- 
czonych 47 zagranicznych filmów 
długometrażowych i 08 krótkometra- 
żowych, w tym m. in. 106 filmów 
fabularnych i oświatowych produkcji 
niemieckiej, 46_tilmów produkcji an- 
gielskiej, 36 włoskiej, 36 francuskiej: 
22 radzieckiej, 14 greckiej, 5 japoń- 
skiej 1 5 hiszpańskiej, 


Pociągający 
dyrektor 


Znalazł się w aparacie na- 
szej kinematografii jeszcze je- 
den taki, co to chce wycią- 
jać służbowe konsekwencje 
udzielanie prasie infor- 

Jest w (uwaga, proszę 
wstać!) Dyrektor Kazimierz 
Sekułowicz, Pan na Okręgo- 
wym Zarządzie Kin w Rze- 
szowie. 

Popularny Teofil ze „Szpi- 
lek" przytacza w swoich „Od- 
powiedziach i radach* (nr 17) 
tekst zarządzenia Jego Dyre- 
ktorskiej Mości Pana Sekuło- 
wicza. Pozwalamy sobie co 
pikantniejsze fragmenty prze- 
drukować gwoli zabawie i na- 
uce: 

Zarządzenie nr 19, 
29.11.1957. d 

Stwierdziłem szereg faktów, 
te pracownicy Okręgowego 
Zarządu Kin nie przestrzega- 
ją zasad tajemnicy stużbowej, 
w szczególności zabierają glos 
z osobami postronnymi 10 
sprawach dotyczących OZK... 

Pewno któryś z pracowni 
ków wygadał się. co myśli o 
swym dyrektorze. Zdradził w 
ten sposób tajemnicę służbo- 
wą, bo „zabrał głos z osoba- 
mi postronnymi". Dalej pisze 
Pan Dyrektor w swym zarzą- 
dzeniu tal: 

„«w prasie lokalnej ukazują 
się artykuły nacechowane ten- 
dencjami negowania pracy po- 
zytywnej zarówno CWF jak i 
OZK... 

Chcac zatrzeć złe wrażenie 
wywołane przez kolegów Z 
prasy lokalnej, wznosimy trzy- 
krotny okrzyk „hip, hip, hu- 
ra!" na cześć pozytywniaków 
z CWF i OZK, w szczególno- 
ści Pana Dyrektora Sekułowi- 
cza, który w ostatnim ustępie 
zapewnia, że będzie pociągał. 
To ladni 


za 
macji. 


Rzeszów 


Chuligan prześladuje 
aktorkę 


Vera Clouzot, żona zna- 
nego reżysera Henri-Geor- 
gesa Clouzota i od czasu 
„Ceny strachu” odtwórczy- 
ni głównych ról kobiecych 
w jego filmach — zamel- 
dowała niedawno policji, iż 
padła ofiarą telefonicznego 
chuligana. Codziennie, a 
czasem nawet kilka razy 
w ciągu dnia — aktorka 
była wzywana do telefonu 
1 jakiś tajemniczy głos 
mówił jej tylko jedno zda- 
nie: „Życzę ci, byś wkrót- 
ce umarła", 

W pewnych kołach fran- 
cuskich wyrażano przypu- 
szczenie, iż cała sprawa 
jest, być może, trickiem 
reklamowym nowego filmu 
Clouzota pt. „Szpieg”, w 
którym Vera gra rolę cho- 
rej umysłowo, ale tymcza- 
sem aktorka naprawdę do- 
Stała rozstroju nerwowego, 
spowodowanego  chuligań- 
skim wybrykiem i Clouzot 
musiał na pewien czas 
przerwać zdjęcia. 

Obecnie Vera  Clouzot 
powróciła do pracy, ale nie 
podchodzi w ogóle do te- 
lefonu. (em) 


UBILAJ 


Jeden z najpracowitszych 
reżyserów _ hollywoodzkiej 
fabryki snów — Mervyn 
LeRoy obchodził niedaw- 
no jubileusz trzydziesto- 
lecia swej pracy w filmie. 
Kiedy przyszedł do wy- 
twórni na jubileuszową 
uroczystość — koledzy za- 
prowadzili go do pokoju, 
gdzie zebrano puszki, za- 
wierające kopie wszystkich 
filmów, w których wystę- 
pował jako. aktor i które 
sam realizował. Jak widać 
na naszym zdjęciu — do- 
robek filmowy  LeRoya 
przedstawia się imponują- 
co, przynajmniej pod 
względem ilościowym. 

Mervyn LeRoy zaczął 
swą pracę w filmie przed 
trzydziestu laty, występu- 
jąc w licznych komediach 


Pol 


jako tancerz. Wkrótce wy- 
specjalizował się w tań- 
cach komicznych, ale po 
kilku latach postanowił 
spróbować szczęścia jako 
reżyser. Ponieważ poszło 


dobrze — nie zmieniał już 
specjalności. Jak  dotych- 
czas — Le Roy zrealizował 
207 filmów. 

Ciekawe, który z naszych 
reżyserów dogoni go? (E) 


biurokrata 


W czasie nakręcania pewnej 
sceny do _ zachodnio-niemiec- 
klego filmu pt. „Tyś mój ca- 
ły świat" — aktorka Christla- 
na Maybach zapłaciła mandat 
karny. Nie tylko zresztą ona. 
Taki sam mandat musial za- 
płacić kierownik produkcji 
oraz właściciel samochodu, w 
którym siedziała przy kierow- 
nicy aktorka 

Zdjęcia robiono na ulicy w 
Berlinie. Christiana . Maybach 
— stosownie do scenopisu — 
usiadła przy kierownicy i ru- 
szyła wolniutko za ciężarów. 
ką, na której byla ustawiona 
kamera. 

Przygotowaniom do zdjęć 
przyglądał się jakiś policjant. 
Gdy oba wozy przejechały kil- 
ka metrów — policjant zatrzy- 
mał je i zażądał, by aktorka 


cjant 


©© 


okazala prawo jazdy. Christia- 
na Maybach — jak się oka- 
zało — nie miala prawa jazdy, 


we, 


Nie pomogły żadne tłumacze- 
nia, że to film, że to aktorka, 
że tylko parę metrów przejc- 
dzie. „Bez prawa jazdy nie 


Ponieważ chodzi tu jednak o 
film. a więc przekroczenia 
przepisów dopuściła się nie 
tylko aktorka — również kle- 
rownik produkcji i właściciel 
wozu muszą zapłacić manda- 
ty. 

Zaplacili oczywiście, ale co 
gorsze — musieli zrezygnować 
z nakręcania tej sceny dopóki 
aktorka nie zdała egzaminu 
szoferskiego, bowiem ów poli- 
cjant-biurokrata zagroził, że 
zawiadomi wszystkich swych 
kolegów, by uważali w Berli- 
nie na tę ekipę filmową. 

A mówicie, że tylko w Pol- 
sce są blurokraci. (k) 


LEJEK W KOLORACH 


LEJEK — najattakcyjniejsza psia 


gwiazda filmowa w 


fotografii 


Następnego z kolei zdjęcia Lejka 
szukajcie w najbliższym numerze 


| kalifornijskiej 


. mowym podała wiadomo: 


Anegdoły filmowe 


Dwóch przygodnych znaja: 
mych wychodzi z kina, 

— Ona jest wspaniała: — 
mówi jeden o aktorce, która 
odtwarzała główną rolę. 

— Owszem — potakuje dru- 
gi — ale to, co pan podziwiał 
4 niej na ekranie, ja przęży- 
łem w rzeczywistości: znam 
jej prawdziwą rozpacz, jej 
prawdziwy ból, widziałem jej 
prawdziwe Izy... Eh, panie dro- 
gi. 

-? 


— Tak, proszę pana, Jestem 
dentystą i ona u mnie leczy 
zęby. 

e 


Młodziutka aktoreczka fllmo- 
wa zeznając w sądzie w cha- 
rakterze świadka podaje 
swe personalia. 

— Zamężna? — pada pytanie 
sądu. 


Przypadkowo — mówi z 
westchnieniem gwiazdeczka. 


Pewna amerykańska gwia: 
da filmowa przychodzi do 
adwoki 

— Muszę się jakoś pozbyć 
męża — mówi. — Ile pan żąda 


za przeprowadzenie procesu 
rozwodowego? 
— Hm... Jak dla pani, pięć 


tysięcy dolarów. 

— Wykluczone! Mam ofertę 
Jednego. gangstera, który chce 
go zastrzelić za tysiąc dolarów. 

(Zebrał KTŁ) 


Warto czy nie warte? 
© agi z 


się Judy 


Ona nazywa 
Garland i jest znaną ak- 
iorką hollywoodzką. Nie- 
dawno wystąpiła na drogę 
sądową przeciwko pewnej 


radiostacji, 
kióra w swym kąciku (il- 


iż aktorka cierpi od dłu: 
szego czasu na.. chorobę 
nerwową i pozostaje pod 
opieką  lekarza-psychiatry. 
Dlatego rzekomo od paru 
miesięcy nie gra. 

Judy Garland zażądała 
cd spółki, do której należy 
wspomniana _ radiostacja, 
odszkodowania w kwocie 
półtora miliona dolarów. 
Jej adwokat twierdzi, iż 
wygrana w sądzie jest 
„murowana”. 

Podobno kilka innych 
aktorek hollywoodzkich oś- 
wiadczyło, że za połowę tej 
sumy zgodzą się, aby je 
przez radio nazwano wa- 
riatkami. (M) 
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małej salce projek- 

cyjnej, _ mieszczącej 

się na paryskich Po- 
lach Elizejskich, zapano- 
wała cisza. Widzowie—Po- 
lacy i Francuzi — siedzieli 
bez ruchu, choć na ekra- 
nie już przed kiłkunastu 
sekundami ukazał się na- 
pis „Koniec. Przed chwi- 
lą wyświetlane były tu 
filmy — krótkometrażów- 
ki, zmontowane i rozpow- 
szechniane przez „Film 
Polski* w Paryżu i zaopa- 
trzone francuskim kamen- 
tarzem, 

Film, który zrobił naj- 
większe wrażenie na wi- 
dzach — to „Wiosna w 
październiku*, do której 
komentarz napisał literat 
i publicysta francuski Hen- 
ri Magnan. Mała widownia 
była wzruszona. I nie wia- 
domo właściwie, co podzia- 
łało silniej na widza, nie- 
zależnie od jego marodo- 
wości i przekonań poli- 
tycznych: czy zręczny mon- 
taż materiałów zaczerpnię- 
tych z naszej „domowej* 
Polskiej Kroniki Filmowej 
— materiałów odtwarzają- 
cych atmosferę VIII ple- 
num i warszawskich dni 
październikowych 1956 ro- 
ku, czy też pełen prostoty 
komentarz francuski, 

Krótko trwa ten film, 
ale wymowa „Wiosny w 
październiku”, jej” filmo- 
wych obrazów jest wielka, 
zarówno dla tych, którzy 
w czasie owych pamiętnych 
dni byli w Polsce, jak i dla 
tych, którzy znajdowali się 
od niej daleko. 

Małą widownię paryską 


nymi na Daleki Wschód aż 


nym komentarzem. "Teksty 


oświatowych, 


przyrodni- 


. — Wiele hałasu o. 
kropkę. Niesłusanie Pan rzuca 
kląlwy na autora felietonu pt. 
„Natasza z „Wojny i pokoju”, 
który drukowaliśmy w ne-rze 8 


„Filmu” z br., każąc Bogu du- 


izecz w tym, że po 
„Nieprawy syn hra- 
powinna być kropka, 
która nie odbiła się w druku 
1 to zmieniło sens zdania. 
Niech Pan spróbuje przeczy- 
tać jeszcze raz z kropką. W 
porządku? To świetnie. 

© STAŁA CZYTELNICZKA 
„FILMU" z Katowic. — Na 
Syskusję, o, filmie „Ich. troje 
— teraz już za późno. Ma Pani 
zal do naszej recenzentki, że 
skrytykowała bohatera filmu. 
Pani podobał się Walter Frie- 
gel. Macie więc po prostu róż- 
pobycie 

© HENIEK z Częstochowy — 
Państwowa Wyższa  Szko 
Filmowa przyjmuje kandyda- 
tów po maturze liceum ogól 
nokształcącego. Dalsze wymi 
Bania są uzależnione od wy. 
dzia: 
studlować. Prosimy © przeczy. 
tanie anonsu o nowych wyda- 
wnietwach filmowych w _ po- 
przednim numerze na str 11. 
Gina Leuriniego (Franco 

Bernardi) można "pl 
adresem:  Stabilimenu Cineci- 
tła. Roma, Italia. 

© LENA 1 EDITHA z Warsza- 
wy. 


„Filmie", 'da 

lipe'a jest krytykiem fllmo- 
wym | nosi nazwisko męża 
Jean Marais jest na rązie do 
wzięcia. Adres jego — Unifran- 
Sc Fllm_ Paris, 77 Champs Ely- 


„e, "INKA z Warszawy. — Po- 
nieważ wielu aktorów prosiła 
by ich prywatne adresy 
hować wyłącznie do wiado- 


mości 


szczerze wzruszył film „Pod 
jednym niebem", ukazują- 
cy tragedię mieszkańców 
getta w Warszawie. Henri 
Magnan w komentarzu do 
tego filmu 'trafił we wła- 
Ściwy ton. Komentarz jest 
oszczędny w słowach, uni- 
ka patosu i dzięki temu 
robi wielkie wrażenie. 

Filmy opracowywane i roz- 
powszechniane przez „Film 
Polski* w Paryżu, rozcho- 
dzą się do przeszło czter- 
dziestu krajów, między in- 


do Chin, Korej, Wietnamu, 
Japonii. „Wiosna w paź- 
dzierniku" została opraco- 
waha w czterech wersjach: 
francuskiej, angielskiej, hi- 
szpańskiej i arabskiej. Ko- 
mentarz wersji 
kiej czyta bohaterka filmu 
„Sól ziemi* —  Rosaura 
Revueltas. 

W ogóle krótkometra- 
żówki, które powstają w 
paryskim „Filmie Polskim", 
odznaczają się świetnie na- 
pisanym i świetnie czyta- 


hiszpańs- ni 


piszą cenieni literaci, czy- 
tają je — znani aktorzy. 
Na przykład komentarz do 
filmu „Na bursztynowym 
brzegu* — o odbudowie 
Gdańska i portu w Gdy- 
i — opracował poeta i pu- 
Claude 
Gerard 


blicysta francuski, 
Roy. tekst czytał 
Philipe. 

Ww „Filmie Polskim* w 
Paryżu opracowuje się 
różnojęzyczne wersje fil- 
mów naszej produkcji — 
filmów dokumentalnych, 


czych, krajoznawczych, fil- 
mów dla dzieci... Co dwa 
miesiące powstają tu ltakże 
„Aktualności Polskie* — 
film o długości trzystu me- 
trów, zmontowany z mate- 
riałów nadesłanych z kra- 
ju i poświęcony najnow- 
szym wydarzeniom u nas. 
„Aktualności* opracowane 
w kilku językach — docie- 
rają do _ kiłkudziesięciu 
krajów świata. 


STEFANIA BEYLIN 


redakcji — podajemy 
tylko adresy wytworni, Trze- 
ba więc uszanować ich wolę. 
Do Danielle Darrieux można 
adresować listy tak samo jak 
go „jean Marmsa, (Patrz od- 


towają 0d 
la cziarech tygodni 

© PAWEŁ OLIWA z Sopot. 
CHCH 

(9 IRMA z Warszawy, — Pro- 
simy o trochę cierpliwości. 
Już wkrótce zamieścimy naj: 
nowsze zdjęcia i rozmowę z 
Jerzym Duszyńskim. St. Wobi 
jest operatorem filmowym i re- 
żyserem filmu „Dwie padzie 
ny". (Od dziewiątej do jede- 
nastej). 


KOPIE MOGĄ B LEPSZE 


idzowie narzekają, 


W 


którzy nawet — klną. Zły 
dialog, zamazany i 
czący oczy obraz. No, a w naszej 


Kopii Filmowych, 
ich dostawca 


nie- 


mę- 
Fotochemicznego. 


surowcowy — tj 
Warszawskie Zakłady Przemysłu 


jak również 


Ale surowiec, nął projekt 


ciasnota, brak jest nawet miej- że 
sca na szatnie dla pracowników. 
Ale gdy rok temu zakład wysu- 


zbudowania bardzo 


również i w tej dziedzinie 
należałoby w pełni 
zasadę materialnego zaintereso- 
wania załogi. 


uwzględnić 


Trzeba po prostu 


redakcji — stosy listów od czy- 
telników z Białegostoku, Jeleniej 
Góry, Olsztyna i innych mniej- 
szych miast. W listach pytania, 
skargi i żale: dlaczego na ekra- 
nach nic nie widać, dlaczego fil- 
my kolorowe (ostatnio np. „Czer- 
wone i czarne”, „Pasterka i ko- 
miniarczyk*) oglądamy na „sza- 
ro*? Dlaczego widz warszawski 
czy łódzki, który płaci przecież 
"za bilet tę samą cenę, ma być 
uprzywilejowany? 


PRÓBA ODPOWIEDZI 


Spróbujmy odpowiedzieć na te 
pytania. 

Najpierw sprawa jakości ob- 
razu i dźwięku, czyli sprawa ko- 
pii. 

Jeszcze do stycznia br. istniał 
Centralny Zarząd Przemysłu Ki- 
notechnicznego i Fotochemiczne- 
go. Podlegało mu także jedyne 
w Polsce przedsiębiorstwo wy- 
twarzające kopie filmowe czyli 
Łódzkie Zakłady  'Wytwórcze 
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dostarczany do Łodzi przez war- 
szawskie zakłady, często był tak 
zły, że nie nadawał się do pro- 
dukcji kopii. 

— W 1956 roku — mówi dy- 
rektor Jaskólski z łódzkich za- 
kładów —  odrzuciliśmy taśmę 
wartości ogólnej pięciu milionów 
złotych. Ale cóż, nasz zwierzch- 
nik — dyrektor centralnego za- 
rządu, kazał ten odrzucony suro- 
wiec przyjąć. Po długich targach 
musieliśmy ulec. Pan każe, sługa 
musi... 
A zatem i w tej dziedzinie 
naszej gospodarki fetysz wyko- 
nania planu przesłonił rzeczy 
ważniejsze — sens samej roboty 
i dobro odbiorcy. 

— W tej chwili — mówi da- 
lej dyrektor Jaskólski — nie ma 
już mowy o podobnych wypad- 
kach. Centralny zarząd już nie 
istnieje. Są więc wszelkie wa- 
runki, aby kopie filmowe były 
nareszcie dobre. Nasze zakłady 
jednak pracują w potwornych 
warunkach lokalowych. Tłok, 


skromnymi środkami finansowy- 
mi hali produkcyjnej na położo- 
nym obok placu — nie mogliś- 
my uzyskać na to pozwolenia ani 
z centralnego zarządu, ani z 
Centralnego Urzędu Kinemato- 
grafii. Ludzie więc męczą się 
nadal... 


KOPIA KOPII NIERÓWNA 


W tym właśnie sęk. Wpraw- 
dzie reklamacji z  ekspozytur 
Centrali Wynajmu Filmów jest 
obecnie mniej niż przed dwoma 
laty czy przed rokiem, ale cią- 
gle jeszcze zdarzają się Kopie 
mniej lub bardziej udane. Nie- 
stety — częściej mniej udane. 
Dużo zależy od zakupionych za 
granicą materiałów wyjściowych 
46 ich produkcji. Nieraz jednak 
z gorszych materiałów, 
starannemu opracowaniu, można 
uzyskać pozytywny rezultat. 

Tymczasem niezależnie od 
wkładu pracy i jakości kopii — 
cena jest jednolita. Wydaje się, 


dzięki 


ustalić cenę na kopie I i II ga- 
tunku. Różnica pomiędzy nimi 
powinna być dość duża. I trzeba 
opracować taki system płac, że- 
by każdy pracownik był zainte- 
resowany, by jego zakład pro- 
dukował tyłko kopie najwyższej 
jakości. A korzyść z tego obo- 
pólna: i dla załogi i dla widza. 


I JESZCZE PRETENSJA 


Sprawa filmów kolorowych, 
pokazywanych w wersji czarno- 
białej. Centrala Wynajmu Fil- 
mów tłumaczy fakt ten trudno- 
ściami natury dewizowej (duży 
koszt kopii barwnych). 

Rozwiązanie znaleźć byłoby 
rzeczywiście trudno, ale czy nie 
lepiej zrezygnować z jednego 
iej wartościowego filmu i nie 
z ć widzów na kategorie 
uprzywilejowanych i 


pokrzyw= 
dzonych? 
Poddajemy to pod rozwagę 


Centrali Wynajmu Filmów. 
M. OL. 


- Maja eudauna 
przygoda 


| WAŁSZY CIĄG ZE STR. 10-11) 


Ciekawe, że około sześćdziesięciu procent 
listów otrzymuję od kobiet i to w różnym 
wieku i z różnych środowisk. Wszystkie li- 
sty od kobiet są 'bardzo miłe. 

Jestem jak najlepszego zdania o publicz- 
ności kinowej i dużo jej zawdzięczam. Czy- 
nię też wszystko, by nie zawieść pokładanege 
we mnie zaufania. Sgczerze mówiąc — zaw- 
sze staram się bardzo podobać widowni. Jak 
dotychczas — z powodzeniem. 
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Jeżeli sam minister spraw zagranicznych Austrii 
pan Leopold Figl składa hołd Ginie Lojlobrigidzie 
(patrz zdjęcie) — to któż oprze się jej urokowi? 


Pracowałam z wieloma reżyserami, ałe 
przede wszystkim jestem dłużna wdzięczność 
kilku wybitnym filmowcom. Pierwszy to — 
Mario Costa, który zawsze darzył mnie za- 
ufaniem. Dalsi to — Lizzani i Christian Ja- 
que, którzy stworzyli możliwości wypłynię- 
cia na szerokie wody początkującej aktorce, 
wreszcie — Blasetti, Renć Clair i Soldati, 
którzy nie szczędzili czasu i wysiłków. by 
nauczyć mnie aktorstwa filmowego. 

DOKOŃCZENIE ZA TYDZIEŃ 


UWAGA. Poprzednie odcinki opowiadania 
Giny Lollobrigidy o jej karierze aktorskiej 
były drukowane w n-rach 15, 16, 17 i 18 ty- 
godnika „Filma*. 


Scena z filmu Roberta L. Leonarda „Najpiękniejsza kobieta świata”, w którym Gina gra rolę tytułową 


PRÓBUJ ZGADNĄĆ 


KRZYŻÓWKA 


x7Kula_armatnia 
ść środnicy luty, Ty 
Jedna z elcktrod, 9) Gliniana 
chata tatarska, Jzy Biblijny o- 
kręt Noego, łły Mieszkaniec 
Azji Mniejszej, 14) Warzywo, 
15y" Wyciąg 2 ziół, 17) Ptak 
pletwonogi. 19)" Siły zbrojne. 
my Dwukołowy wóz Kiryizów 
1 Mongołów. 237 Może być sło- 
neczny 24) Wierzchołek ma- 
sztu 26) Jezioro w ZSRR 27) 
Metoda sprowadzająca całości 
do pierwanych składników. 
) Miasto w zachodniej R. 
unii, 31) Przyrząd gimnast; 
<zny, '32) Napój, 35) Spec pot 
wodny, 37) Długi nóż do prze- 
cinania drogi w dziewiczych 
lasach Ameryki Południowej, 
38) Mimowolny skurcz mięśni. 
w) Niepokój, lęk, ży” Utwór 
poetycki, 43) Niespodzianka, 43) 
Scena cyrkowa, 47) Osadza sit 
na anodzie, 48) Średniowiecz- 
ny czolg. 49) Jedno z więk- 
szych miast w Hiszpanii. 
Pionowo:-1] Przywilej umow- 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w. terminie 10-niowym od da- 
ty ukazania się numeru pod 
adresem redakcji z. dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki umy- 


ny, 55 Miasto w Turcji, -3) 
Przyjaciel Stasia i Nel, 4) 
Część twarzy, 5) Sympatia Fi- 
lona, -6) Angielska miara po- 
wierzchni, 7) Rodzaj wynagro- 
dzenia za! pracę, 1) Tytul ope- 
ry Belliniego, 10) Belka sta 
żąca za podklad, 11) Miasto na 
pograniczu egipsko - jordań- 
skim, 14) Przeciwnik w poje- 
dynku. 16) Dokument zawie- 
rający przyrzeczenie pewnego 
świadczenia, 18) Margaryna z 
oleju kokosowego, 20) Rozkaz 
sułtana, 22) Miejsce załadunku 
kolejowego, 24) Część bieżni, 
£3)-Kolor w kartach. 29) Zwa- 
liska, gruzy. 30) Laśso, -33) O- 
braz religijny u _ prawosław- 
nych, 37 Najwyższy bóg sta- 
rogermański. 26) Barwa, 237) 
Jednostka pojemności elektry- 
cznej, 40) „Dobrze po łacinie, 
4ty Środek opatrunkowy, 44) 
Jednokonny powozik dwuko- 
łowy, 46) Okres w dziejach. 


(wTas* — Milicz) 


słowe*. Wśród Czytelników, 
Któl nadeślą | prawidłowe 
rozwiązania, rozlosowane żo- 


staną 
nagrody książkowe. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
Z Nr 7 (423) 


KRZYŻOWKA. Porlomo:" ja- 
skra, ostatek, Kair. cumy, ka- 
botynka, emirat, MON, dom, 
ara, MO, dar, Om, to ONZ, 
fa, amo, em, zalewanie, Sara, 
i, tum, Pierre, Latabar. Pio- 
nowo: ska, kab, rio, Artamo- 
nowie. Kinotechnik, scenarzy- 
sta, tum, Ami, Tyr, kataliza- 
tor, leszcz, Amiado; Oran, 
omometr, talar, oferma, ma- 
ma, Ate, aut. 

MAGICZNE KWADRATY: 1) 
zarys, runda, Skarb, 2) ma- 
ska, Sadko, anons, 3) Tosca, 
susza, Alarm, 4) dzban, Ba- 
kow, "Nowak, '5) ekran, rodak, 
nakaz, 6) Antek, tuzin, konik, 

Za dobre rozwiązanie zadań 
2 nr 7 (428) nagrody książkowe 
otrzymują: H. Ignaczewski — 
Łódź, ul. WP 21, B. Janikow- 
ska — Puck, ul. Czerwonej Ar- 
mii 7, E. Jaworski — Szczęśli- 
wice, ul. Maszynowa 7, Z. Ju- 
rek — Suwałki, ul. Armói Czer- 
wonej 46. A. Kaszubska — 
Otwock. ul. Racławicka 3, 3. 
Klosowicz — Częstochowa,” ul. 
Dąbrowskiego 56, E. Mikuła — 
Kraków, ul: Reymonta 17, Z. 
Moskwa — Trzcianki. pow. 
Kielce. L. Prostński — Ełk, 
ul. Moniuszid 4. L. Woźniak — 
Kocierzew, pow. Łowicz. 


ZDJĘCIA KKAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotografic: 
na, J. Dorożyński, J. Gaus, A. Pawlowski, S. Możdżeński, archi: 


(Czechosłowacja), A. Hank (Anglia), „Franco-London Film" 


REDAGUJE ZESPOŁ. 
3. Giżycki, €. Michalski, Z. Pitera, J, 
Warszawa, ul. Nowy Świat 47, tel. 


ny; 
HIM 685-85. ADMINISTRACJA: tel. £26-72. WYDAWCA: FAW. Prenu- 
merata roczna 130 zł, półroczna 65 zł. Prenumerata zagranicz 


Kowalski. REDAKCJ. 


KOLEGIUM: K. Dębnicki (red. nacz), 


lim. Kierownik graficz- 


4Francjaj, „Łuxfilm*, „Video* — Roma, „Foto-Vasclli" (Włochy), 
„United Artists Corporation" (USA), archiwum. 


DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁODRUKOWE RSW 
„PRASA', Warszawa, Marszałkowska 3/5. Nakł. 100.000, Zam. 815. B-23 


TYGODNIK 


na: rocznie 163 zi, półrocznie 24,50 zł. Zamówienia i wpłsty na 
prenumeratę krajową przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
1 lstonosze, na prenumeratę zagraniczną — PRWZ „Rach”, War. 
szawa, ul. Wilcza 46, tel. £64-81, konto PKO I-5-100024, Warszawa. 


15 


Yvonne de Carlo odtwarza rolę Niły w angielskim filmie „Raj kapitana”. Zabawna ta 


historia, osnuta na marynarskiej zasadzie „w każdym porcie dziewczyna” — udowadnia 


ec też złe strony tej teorii życiowej. „Raj kapiłana” wkrótce wchodzi na nasze ekrany 


